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OD REDAKCJI. 


Oddając Czytelnikom pierwszy w roku bieżącym zeszyt ,,Pszczel- 
nictwa Polskiego”, zapewniamy ich, że starać się będziemy i nadal, 
aby pismo nasze było prawdziwym przyjacielem-doradcą, wszyst- 
kich pszczelarzy i miłośników pszczelnictwa w całej Polsce, we 
wszystkich Jej dzielnicach. 

Mając przedewszystkiem na uwadze zadania, wysunięte przez 
nas w pierwszym zeszycie ,,Pszczeln. Polsk.” w r. z., jak: zwiększe- 
nie zbiorów miodu dla pszczół, zwalczanie chorób pszczelich, popie- 
ranie krajowej hodowli matek, ulepszanie miejscowych ras pszczół, 
zwiększanie wydajności naszych pni pszczelich, propagowaniem ra- 
cjonalnych systemów gospodarki pasiecznej, będziemy stosować je 
do życzeń wyrażonych przez przyjaciół pisma, już to pisemnie, już 
też na zebraniu w dniu 9 grudnia r. z., rozszerzając niektóre działy 
jak popularno-naukowy, lub wprowadzając nowe. Więcej poświęci- 
my uwagi i miejsca sposobom gospodarzenia w pasiece w innych 
zaborach Polski, aby Pszczelnictwo Polskie stało się naprawdę pis- 
mem Wszechpolskiem. Tu jednak prosić musimy o pomoc kolegów 
pszczelarzy z za dawnych kordonów o częstsze pisywanie do ,,Pszczel. 
Polskiego”, o ich sposobach gospodarki i innych urządzeniach go- 
dnych zastosowania w całem Państwie. Jak cenną jest np. dla czytel- 
ników innych dzielnic praca p. Łukomskiego z Poznania o stacjach 
obserwacyjnych, zamieszczona w N-rze 9 ,,Pszczeln. Polskiego”. My 
tu dopiero pierwsze kroki stawiamy w tak pożytecznym i niezbędnym 
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tworzeniu tych stacji, a tu dostajemy gotowe już, wypracowane me- 
tody. Niezmiernie wdzięczni jesteśmy Sz. Autorowi. B. zabór pruski 
ma tylu znakomitych pszczelarzy, niechże pójdą za przykładem p. 
Łukomskiego i dzielą się z nami nabytem doświadczeniem, nauczcie 
nas np. gospodarzyć w waszych niezrównanych kószkach poziomo 
dzielonych. 

Albo koledzy ze $pichlerza miodowego Polski z Wołynia, Pole- 
sia, Podola, Wschodniej Małopolski, czyż nie powinni nam podać 
swych sposobów pszczelarzenia w pasiekach często do 1000 pni liczą- 


Zima w pasiece Adamowiczach”'. 


cych. Mamy niepłonną nadzieję, że głos nasz nie będzie pominięty 
milczeniem, jeżeli już w pierwszych 9 zeszytach zamieściliśmy prace 
44-ch pszczelarzy, to jesteśmy najmocniej przekonani, że w rcku bie- 
żącym ilość ta kilkakrotnie się powiększy. 

Na zebraniu w dn. 9 grudnia r. z. został wybrany liczny Komitet 
Redakcyjny, aby wspólnie z redaktorem odpowiedzialnym czuwał 
stale nad odpowiedniem prowadzeniem pisma. 

Wybrany Komitet chce znacznie rozszerzyć dział zagranicznych 
pism, musimy śledzić postęp w pszczelnictwie u wszystkich narodów 
cywilizowanych. 


W noworocznym zeszycie 


„Pszczelnictwa Polskiego” 
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życzymy 


wszystkim naszym czytelnikom jaknajlepszego powodzenia w ich 
pasiekach, niech obfite zbicry miodu trwają bez przerwy od marca 
do października, niech choroby i nieszczęśliwe wypadki omijają 


Wasze pasieki. 


Sobie zaś życzymy, aby każdy dotychczasowy pre- 


numerator ,,Pszczeln. Polskiego” zyskał ro nowych. 


REGULAMIN 


dla sukwencjonowanych stacji hodowli matek pszczelich ustalony na zebraniu 
w dniu 9 grudnia 1925 r. 


1) Stacje subwencjonowane obowią- 
zane są hodować matki krajowych ras 
pszczół, dobierać materjał hodowlany 
możliwie niepokrzyżowany i jaknajle- 
pszej jakości, dążyć do wyprodukowa- 
nia czystych ras krajowych. 

2) Stacje subwencjonowane pozosta- 
wać będą pod bezpośrednim nadzorem 
tego zrzeszenia dzielnicowego na tere- 
nie działalności którego znajdują się i 
pod ogólną kontrolą Naczelnego Związ- 
ku Towarzystw Pszczelniczych. W miej- 
scowościach, gdzie niema zrzeszeń- 
dzielnicowych stacja pozostaje pod nad- 
zoremywN SZAT "EO RIE 

3) Stacje takie są obowiązane co- 
rocznie do lat 5-ciu najpóźniej do 15 
października składać sprawozdanie do 
zrzeszenia dzielnicowego o ilości ma- 
tek wyhodowanych w danym roku, oraz 
gdzie i komu były sprzedane i ile ma- 
tek zostało zazimowanych. 

4) Odbiorcy nabywający matki ze 
Stacji subwencjonowanej będą pro- 
szeni o zawiadomienie zrzeszeń dziel- 
nicowych w obtębie działalności któ- 
rych stacja znajduje się, jak zadowole- 
ni są z otrzymanych matek. 

5) Zrzeszenia Dzielnicowe będą o- 
bowiązane złożyć do I grudnia do N. 
Z. T. P. w Warszawie szczegółowe spra- 
wozdanie ze Stacji będących pod ich 
nadzorem. 

6) Ogólne roczne sprawozdanie z ca- 
łego kraju składać będzie N. Zw. T. P. 


w Ministerstwie Rolnictwa i na Ze- 
braniu Rady Delegatów N. Z. T. P. 


7) Zarząd Stacji hodowli matek, 
przyjmując zasiłek, powinien złożyć 
pisemne zobowiązanie, że poddaje się 
rygorom, podanym w niniejszym regu- 
laminie i instrukcji. Zobowiązanie po- 
zostaje w aktach Dzielnicowego Zrze- 
szenia, a uwierzytelniony odpis prze- 
syła się do N. Z. T. P. 

8) Dla Stacji subwencjonowanych u- 
stanawia się minimum ilości wyhodo- 
wanych rocznie matek do zbycia, 

w I roku 100 matek 
w II 0 150 ,, 
w III ,, 200 ;, 
podobnież i w następnych latach. 

Dla mniejszych stacji premjowanych 
ustanawia się roczną iłość conajmniej 
25 matek t. zn. że drobni hodowcy mo- 
gą się ubiegać o premję, jeżeli wyhodu- 
ją conajmniej 25 matek rocznie. 

W razie niewyprodukowania przez 
Stację subwencjonowaną odnośnej ilo- 
ści matek, kierownik jej zgadza się 
na decyzję, powziętą przez Sekcję ho- 
dowlaną. 

9) Jeżeli Stacja korzystająca z zasił- 
ku w ciągu jednego roku nie rozpoczę- 
ła hodowli matek, obowiązana jest 
przyznany zasiłek zwrócić w całości 
plus 2%, w stosunku miesięcznym ty- 
tułem kary do Zrzeszenia Dzielnicowe- 
go, pod którego dozorem znajduje się. 

10) Subwencjonowana stacja obo- 
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wiązana jest hodować matki w przepi- 
sanej ilości do lat 5-ciu, po tym ter- 
minie, zaprzestając hodowli, nie jest 
obowiązana do zwrotu zasiłku. O ile- 
by zaprzestała po roku hodować, zwra- 
ca 80%, po 2 latach—60%, po 3-ch 
latach—40%, po 4 latach 20%, otrzy- 
manego zasiłku. 


CO WIEMY 


7) Witaminy. 

jeszcze do niedawna sądzono, że do 
podtrzymania życia ludzkiego (czy 
zwierzęcego) wystarczy całkowicie po- 
karm, złożony z pięciu głównych czę- 
ści: z biafka, tłuszczu, węglowodanów, 
soli i wody. Lecz zauważono, że zwie- 
rzęta (jak: psy, króliki, myszy iinne) 
żywione jedynie takim pokarmem, 
nędznieją i giną; zauważono również, 
iż organizm ludzki przy takiem od- 
żywianiu wpada w chorobę i zamiera 
z wyniszczenia. (Do chorób, które drę- 
czą wtedy człowieka, należą: skorbut, 
beri-beri, choroba Barlowa, wyniszcze- 
nie dziecięce i inne). 

To naprowadziło ludzi na myśl, że 
do podtrzymania życia są nam jeszcze 
niezbędne inne cząstki pokarmów, do- 
statecznie nieznane. 

Badając zaś zdrowotność pokarmów, 
przekonano się, że człowiek, żywiący się 
pokarmami prostemi, naturalnemi, (jak: 
mleko, miód, owoce, jarzyny, jaja, 
twaróg, jest zdrowszy od ludzi, ży- 
wiących się pokarmami sztuczne- 
m i, jak cukier, konserwy suszone z mię- 
sa czy z ryb, mleko sztuczne lub sztu- 
czny miód); przekonano się również, 
iż pokarmy gotowane (lub pieczone) 
nie utrzymają nas przy życiu bez doda- 
nia pokarmów surowych. 

Po zbadaniu tego zjawiska, słynny 
uczony, Kazimierz Funk, wykrył, że 
niektóre pokarmy posiadają pewne czą- 
steczki, niezmiernie ważne ze wzglę- 
du na ich wartość odżywczą, które 
nazwał „witaminami. 


Nr. I 
11) Zasiłki zwrócone, Zrzeszenia 
Dzielnicowe przyznają innej stacji, 


gdyby takiej nie było w obrębie je- 
go działalności, zwraca do N. Z. T. 
ROR PE 

12) Zasiłek przyznany na stację ho- 
dowli matek, pod żadnym pozorem 
nie może być na inny cel użyty. 


O MIODZIE. 
(C. d.) 

Witaminy, są to ciała złożone, 
nie dające się  „wyosobnić”,, i niezmier- 
nie wrażliwe na przeróżne wpływy. 
(Dotychczas znamy 3 odmiany wita- 
min: A, B i C. Brak witamin ,,B” po- 
woduje chorobę beri-beri, która orga- 
nizm wyniszcza. Witaminy ,,B'” znaj- 
dują się w miodzie w znacznej ilości). 

W witaminy obfitują następujące po- 
karmy: jarzyny, owoce, ziarna zbożo- 
we, otręby, rośliny strączkowe oraz 
komórki ciał niektórych stworzeń: (Do 
komórek zwierzęcych witaminy dosta- 
ją się wraz z pokarmami). Bardzo du- 
żo witamin posiadają: miód i kiełki 
zbożowe. 

Przy nagrzewaniu ponad 600 C. wi- 
taminy giną. 

Niema zupełnie witamin w sz tu- 
cznych środkach odżywczych, jak: 
cukier, mleko wyjałowione, mleko sztu- 
czne, kazeina, żelatyna, miód sztuczny, 
spirytus i inne. 


Witaminy ,B'” z tkanki roślinnej 
przedostają się do nektaru kwiatowe- 
go i do miodu. (Obecność ich w miodzie 
stwierdził profesor Wszechnicy berliń- 
skiej, dr. Rubner). 

Miód nie tylko posiada zadziwiające 
własności odżywcze, ale zarazem leczy 
organizm, wzmacniając go i pomagając 
do zwalczania chorób, jak o tem świad- 
czy nietylko nieprzeparty pociąg do 
miodu w pewnych chorobach, ale tak- 
że badania lekarskie. Obfitując bo- 
wiem w witaminy, w sole mineralne, 
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inwertynę i kwas mrówczany, miód 
z łatwością wytwarza na nowo ciałka 
krwi, bogaci ją w hemoglobinę i czyni 
organizm odpornym. Uodpornieniu i 
odnowieniu krwi przy pomocy miodu 
zawdzięczamy wyleczenie z przewle- 
kłych chorób płucnych, z suchot, z nie- 
domagań kanału oddechowego i błony 
brzusznej (Dr. E. King, prof, wszechnicy 
w Illinois w Stan. Zjedn.). 

Chcąc uchronić organizm od zniszcze- 
nia, powinniśmy do mleka gotowanego 
(pozbawionego witamin), do kawy czy 
herbaty (po ostudzeniu ich poniżej 
--óo? C) dodać 2—3 łyżeczek pokarmu, 
niezakażonego zarazkami i posiadane- 
go zasób witamin, takim pokarmem 
jest czysty i prawdziwy miód, nie to- 
piony przy ogniu. 

(Dr. M. Franke: ,,Patologja ogólna i 
doświadczalna”. 
V. Dumas: 

lait”.) 


„La régénération du 


8) Barwik. 


W miodzie znajduje się barwik żół- 
ty, który nadaje miodowi barwę; od 
ilości barwika zależy silniejsze lub 
słabsze zabarwienie miodu. (Joszt). 

Ilość barwika zależy głównie od od- 
miany kwiatu, z którego pochodzi nek- 
tar. Tak np. miód gryczany po- 
siada barwike znacznie więcej, niż 
akacjowy i dlatego jestciemniejszy, 
ale słońce, gleba i warunki klimatycz- 
ne wywierają także wpływ na zabar- 
wienie miodu; więc, np. u nas miód 
akacjowy ma barwę szmalcu gęsiego, 
na Krymie zaś jest prawie śnieżno- 
biały. 

(Fałszerze używają do zabarwienia 
miodu podrabianego barwików sztucz- 
nych, które możemy łatwo rozpoznać). 


9) Białko. 


Białko jest jedną z głównych części 
składowych tak roślin, jak i stworzeń 
żyjących; znajduje się też w drobnej 
ilości w miodzie, dokąd przedostaje 


się i z miodników kwiatowych, i z or- 
ganizmem pszczół. Wprawdzie gołem 
okiem w miodzie białka nie odróżni- 
my, ale po zagotowaniu miodu z wodą 
dojrzymmy je najwpierw w miodzie pod 
postacią t. zw. „„kłaczków”, w które 
się zbije, potem zaś na powierzchni, 
jako szumowiny. 

Stałość, zapach i 
miodu. 

Nabywcy najczęściej nie znają się na 
własnościach miodu i wnioskują o je- 
go dobroci i prawdziwości z tego, co 
najbardziej rzuca im się w oczy, t. j. 
z barwy, a tymczasem barwa mio- 
du nic nam nie mówi, dobroć zaś 
miodu poznamy z jego stałości 
i z zapachu. 

Stałość. Prawdziwy, dojrzały 
miód już na jesieni powinien być sta- 
łym i twardym. (Jedynie miód akacjo- 
wy pozostaje długo rzadkim i czasami 
zupełnie nie krzepnie, — osobliwie w 
mokre lata). 

Ciemniejsze odmiany miodu 
łatwiej krzepną, niż jasne. 

Po zakrzepnięciu czyli „,skrystalizo- 
waniu się” jedne odmiany są ziatni- 
ste czyli ,„krupkowate”, (jak np. miód 
rzepakowy, miód z łopuchy, z gorczy- 
cy lub z kwiatów wiosennych); inne 
zaś są masłowate czyli ciągnące 
się, (np. miód lipowy, bławatkowy czy 
z białej koniczyny). Miód płynny 
jest podrabiany. 

(W sklepach spożywczych po miastach 
widzimy nie raz w cuchnącej beczce cie- 
mną i brudną zupę, w której gdzienie- 
gdzie pływają bryłki patoki. Pszcze- 
larz z obrzydzeniem spogląda na tę 
ciecz, którą kupiec zachwala, jako 
„miód”. 

Wprawdzie ta zupa ,„miodowa” jest 
tańsza od prawdziwego miodu, gdyż 
nie będziemy z niej mieli ani pożywie- 
nia, ani lekarstwa, ale nawet przy niż- 
szej cenie kosztuje zbyt drogo: nabywca 
za spożywanie takiej obrzydliwości nie 


barwa 


„tylko nie powinien płacić, ale powinien 


jeszcze sam otrzymać zapłatę. 
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Że ludzie nie znają prawdziwego mio- 
du i nie umieją go ocenić, — najlep- 
szy jest na to ten dowód, że w dużych 
miastach istnieje po kilka lub kilka- 
naście „fabryk”, które taki „miód 
wytwarzają i znajdują na niego ła- 
twowiernych nabywców!) 

Zapach. Delikatność i dobroć 
miodu zależy głównie od zapachu 
czyli aromatu pochodzącego z lo- 
tnych olejków kwiatowych, ukrytych 
w miodzie. 

Im silniej pachnie kwiatek, tem won- 
niejszy będzie miód, z niego zebrany. 

Aby miód nie stracił aromatu, nie 
powinniśmy go ani nagrzewać przy o- 
gniu, ani też przez czas dłuższy trzy- 
mać w otwartych naczyniach; od go- 
rąca bowiem czy stykania się z powie- 
trzem ulotniłyby się z niego olejki 
kwiatowe, które dla organizmu nasze- 
go są nieocenionym skarbem. 

Aby miód nie stracił wartości, nie 
należy go wytapiać, lecz wytrząsnąć 
na miodarce. 

Barwa. Miód pod względem bar- 
wy dzielimy na jasny i ciem- 
ny. Barwa miodu zależy od odmiany 
kwiatów, z której pochodził nektar. 

Barwa nie stanowi ani o dobroci, ani 
o prawdziwości miodu. 

Miód wytapiany czy wyci- 
skany jest zawsze ciemny, gdyż 
znajduje się w nim brud i okruchy 
starego suszu, (szkodliwe dla organi- 
zmu). 

Barwa i właściwości ró- 
żnych odmian mio du. 


Miód posiada barwę żółtą o ró” 
żnych odcieniach, począwszy od jasno” 
żółtej, prawie białej (u miodu akacjo- 
wego) aż do ciemno-bronzowej (u tuio- 
du gryczanego). 

Odmiany miodu, pochodzące z koń- 
ca lata, są ciemniejsze od odmian 
wczesnych. 

Niektóre odmiany w stanie pły n- 
nym mają odcień zielonawy, inne — 


. . . » 
prawie czerwony. Po skrystalizowaniu 


się czyli zakrzepnięciu (scukrzeniu) 
miód przybiera nieco jaśniejszą barwę. 

Miód z roślin krzyżowych 
(rzepaku, gorczycy, łopuchy) jest jasno- 
żółty i po scukrzeniu tworzy grube 
ziarnka. Osiada szybko; czasami cu- 
krzeje już w komórkach plastrów. 
W smaku jest ostry i tłustawy; dość 
silnie drapie w gardle. (Miód który 
wcale nie drapie, jest zwykle podra- 
biany). 

Miód akacjowy jest jasny, lek- 
ko żółtawy i ze słabym zapachem; cu- 
krzeje powoli. (Chcąc, aby osiadł ła- 
twiej, mieszamy go z inną odmianą). 

Miód z białej koniczyny 
jest jasnożółty; po scukrzeniu jest 
masłowaty; smak ma delikatny. 

Miód z esparcety ma barwę 
jasnożółtą, smak nadzywczaj delika- 
tny; jest mniej słodki, niż inne odmia- 
ny. Osiada łatwo i po scukrzeniu jest 
bardzo twardy. 

Miód z kwiatów łąkowych 
ma barwę żółtą, smak delikatny. 

Miód lipowy świeży ma barwę 
złota dukatowego, później znacznie ja- 
śnieje. W smaku jest dość ostry; po 
scukrzeniu jest masłowaty. 

Miód bławatkowy przy wy- 
trząsaniu z plastrów jest jasno-zielony; 
smak ma ostry i trochę gorzkawy. Po 
skrystalizowaniu się jest rnasłowaty. 

Miód z ptaszyńca przy wy- 
trząsaniu jest czerwonawy; w smaku jest 
bardzo słodki. 

Miód z jabłoni jest oliwkowo- 
żółty; osiada trudno. 

Miód zkwiatówróżnych drzew 
owocowych jest ciemnożółty lub żółty 
i osiada również trudno. (Dla nadania 
mu piękniejszej barwy mieszają go 
zwykle z miodem akacjowym). 

Miód gryczany jest ciemno- 
bronzowy; woń ma silną i niemiłą; 
w smaku jest ostry i drapie w gardle 
silnie, 

Miód wrzosowy jest najlepszą 
odmianą miodu z kwiatów; jest bar- 
wy żółtej; w komórkach suszu ma po- 
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łysk zielonawy. Smak ma ostry i nie- 
miły. Po skrystalizowaniu się jest ma 
słowaty. 

Najsmaczniejszy miód jest z kwia- 


tów mieszanych (np. z kwiatów łąko- 
wych). 
(c. d. n.) Ks. A. Margoński. 


Umienie. 


Przewóz koleją pszczół żywych, uli i narzędzi 
pszczelarskich. 


Zagadnieniu temu mało poświęca 
się miejsca w prasie i nie znaczna tyl- 
ko ilość pszczelarzy zna przepisy i ta- 
ryfy kolejowe, jakie przy wysyłaniu 
pszczół koleją winny być zastosowa- 
ne. Nie każdy też zastanawiał się nad 
sposobem dobrego i racjonalnego opa- 
kowania pszczół przy załadowaniu uli 
do wagonów kolejowych, a od tego 
właściwie zależy aby transport cało 
i szczęśliwie na miejsce przeznaczenia 
doszedł. Nie jest to jednak rzeczą obo- 
jętną, zwłaszcza obecnie, gdzie trzeba 
nam starać się o rynki zbytu, a nie cze- 
kać, aż zgłosi się jakiś amator pszcze- 
larz, którego należy dla zasady dobrze 
obedrzeć i pozostawić mu wyłącznie 
troskę o racjonalny i pewny przewóz 
pszczół kupionych. leż to kłopotów 
spotka tego nieszczęśliwego kupca, czę- 
sto początkującego bartnika, ile ,,ka- 
mieni ciężkich u nóg” udźwigać musi, 
zanim swe pracownice przewiezie na 
nowe miejsce. Przeciwności spotykane 
w początkach zamiarów zgasiły nieje- 
den też zapał i szczerą chęć. Twardy 
jedynie charakter nie da się odstra- 
szyć, zwalczy przeszkody, bo czegoż 
to nie robi się dla miłości pszczół? 

Jeszcze kilka miesięcy, a już będzie 
można przewozić pszczoły koleją bez 
obawy spadnięcia tychże. W zasadzie 
winien solidny sprzedający załatwić 
wszelkie formalności z załadowaniem 
i nadaniem przesyłki na kolej. Jak na- 
leży pszczoły załadować, jakie for- 
malności załatwić i jakie przepisy i 
taryfy stosuje kolej? 

Nim przejdziemy do omawiania tych- 
że przepisów trzeba nam bliżej zapoznać 
się z wymogami opakowania. 


Przedewszystkiem ule, w których 
przewozimy żywe pszczoły muszą być 
solidnie zbudowane, tak, by żadnemi 
otworami pszczoły nie wydostały się 
na zewnątrz. Przed transportem nale- 
ży bardzo dokładnie ul skontrolować, 
ewentualne zaś otwory zabezpieczyć 
gęstemi siatkami. Czynności te należy 
wykonać wieczorem dnia poprzedzają- 
cego transport, względnie załadowanie 
do wagonu kolejowego. W każdym ra- 
zie, najlepiej jest unikać zbyt dużej 
ilości siatek, które przy transporcie 
łatwo mogą być oderwane, a pszczoły 
wykorzystają każdą możliwą szparę, 
by wydostać się na zewnątrz. Wpraw- 
dzie przy dłuższym transporcie pszczo- 
ły są: stukaniem wozu o doły, kamie- 
nie brukowe, lub na kolei stukiem kół 
o przerwy między szynowe, gwarem ota- 
czających ludzi — wprost otumanione, 
tak, że te, które nazewnątrz się wy- 
dostały, wcale nie odlatują i szkody 
dla otoczenia w pierwszej chwili przy- 
nieść nie mogą. Nie wiele też pszczół 
z początku nazewnątrz ula wyjdzie. 
Niech jednak nastanie chwila ciszy, 
przystanek, postój, a pszczelarz wczas 
nie opatrzy się i swego „veto? dal- 
szemu opuszczaniu ula nie postawi, 
wówczas pszczoły wychodzą gromadą 
nazewnątrz i mogą się stać bardzo gro- 
źne tak dla osób, jak i zwierząt znaj- 
dujących się w pobliżu. Zaniepokojo- 
ne ruchem i niezwykłem dla pszczół— 
przyzwyczajonych do spokoju w ulu— 
gwarem, czując przytem, że ktoś go- 
dzi na ich całość, rzucają się do obro- 
ny. Cóż kiedy otwory już pozamykane! 
Stąd coraz większy niepokój, wzburze- 
nie u pszczół ogromne, ruch w ulu 
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znaczny, przyczem jedne pszczoły w śle- 
pej trwodze o los gromady, wydają 
płaczliwy brzęk, inne opijają się mio- 
dem do syta, inne zaś groźnie huczą. 
W otworze wyłotu gromadzi się pszczół 
coraz więcej, dopływ powietrza coraz 
słabszy, może przy zapychaniu oczka 
ustać zupełnie. W ulu wskutek ru- 
chu temperatura znacznie podwyższo- 
na, powoduje duszność, a wreszcie mo- 
że nastąpić Śmierć. 

Powyższe wskazuje na to, że dopływ 
powietrza musi być zapewniony, a 
więc, że oprócz oczka winien być jesz- 
cze jeden przynajmniej otwór zasiat- 
kowany. Otworem tym mogą być za- 
twory (czopy) górne w ulach Ciesielskie- 
go i Dadanach, lub zatwory boczne 
w ulach Warszawskich względnie Le- 
wickiego. Zatwory boczne zwykle są 
tak duże, że o zatkaniu ich przez 
pszczoły nie może być mowy, czopy 
zaś górne chociażby nawet były przez 
pszczoły zatkane, nie spowodują spad- 
nięcia pszczół w ulu, gdyż pszczoły 
zawieszone u siatki czopowej, zmęczo- 
ne dobijaniem się na swobodę osłabio- 
ne spadną do wnętrza ula, oswabadza- 
jąc otwory siatki umożliwią dopływ 
świeżego powietrza. Ostatecznie znu- 
żone bezskuteczną walką z przemocą 
krat, pszczoły uspokoją się i zebrane 
w kłęby między ramkami umożliwią 
stałe dopływanie świeżego powietrza. 
Kilka zaś pszczół upartych, które przy 
czopach lub zatworach pozostały nie 
zatamują krążenia powietrza i dopływu 
świeżego tlenu do organów oddecho- 
wych pszczół (przetchlinek). Powie- 
trze zatem świeże musi 
być pszczołom podczas trans- 
portu zapewnione. 

Opakowanie kószek najlepiej ptze- 
prowadzić przez zasiatkowanie gęstą 
siatką drucianą tak dna kószki wraz 
z wylotem, jak też i otworu górnego 
czopowego. O ile w ścianie kószki 
znajduje się oczko, najlepiej będzie zu- 
pełnie je zatkać, by tym bądźcobądź 
małym otworem pszczół napróżno nie 


drażnić. Siatka druciana winna być 
zupełnie silna i dostatecznie trwała i 
do obwodu dna mocno przyszyta, by 
żaden otwór nie powstał, lub winna 
być większa, niż dno t. j. wychodzić 
winna poza obrąb obwodu dna kószki. 
W tym wypadku zagina się ją i przy- 
szywa mocno do ścian kószki (szaremi 
nićmi). 

Tak opakowane kószki przy przewo- 
żeniu nie należy ustawiać stojąco, gdyż 
tem samem dopływ powietrza byłby 
utrudniony, lecz najlepiej układać je 
w postaci leżącej, by plastry (bardzo 
dobrze widoczne przez siatkę zamyka- 
jącą dno kószki) ustawione były pio- 
nowo do podłogi wagonu kolejowego. 
Na podłodze wagonu, układa się tak 
kószkę jedną obok drugiej, by ewen- 
tualnie zaś nie toczyły się i nie obi- 
jały o ściany wagonu, należy je zmoco- 
wać podporami lub w sposób jaki 
w każdej okoliczności pszczelarz uzna 
za najlepszy. 

Ule drewniane w wagonach kolejo- 
wych należy ustawiać stojąco. Oboję- 
tnem jest zupełnie czy plastry będą 
ustawione równolegle z osią wagonu, 
czy prostopadle do niej. Jeśli tylko 
pszczelarz zabezpieczy ramki wewnątrz 
ula, tak, by nie spadały na boki, mo- 
że być spokojny o pszczoły. Podda- 
wanie wody w jakikolwiek sposób 
pszczołom transportowanym jest bar- 
dzo wskazane, jednak nie bezwarunko- 
wo konieczne. Przewoziłem pszczoły 
(z musu) oraz roje z pociągniętą świe- 
żą zupełnie woszczyną w lipcu. Pla- 
stry były pełne czerwiu i miodu nie 
krytego, a jednak transport w zasadzie 
nadszedł nie uszkodzony. Tu i ówdzie 
wprawdzie kawałek plastra się urwał, 
trochę pszczół udusiło się w spływają- 
cym miodzie, jednak sama rodzina 
pszczela istniała nadal i na nowem 
miejscu rozwijała się znakomicie. Prze- 
wóz odbywał się na przestrzeni 80 
klm. i jak zaznaczyłem, z musu. W każ- 
dym razie nie radziłbym przewożenia 
pni koleją z zupełnie świeżą robotą 
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w miesiącach gorących (czerwiec, li- 
piec, sierpień) jak i na przestrzeniach 
dłuższych, spowodować to mogłoby bo- 
wiem zagładę przewożonych pni. O ile 
jednak robota (woszczyna) w ulach 
jest stara (przynajmniej przeszłorocz- 
na) można śmiało w najgorętszym na- 
wet czasie pszczoły transportować, by- 
leby dopływ świeżego powietrza był za- 
pewniony. 

Położenie ula winno być w zasadzie 
stojące. Nie ma jednak wielkiego zna- 
czenia, o ile ul będzie i w postawie 
leżącej lub nawet do góry nogami. Dwa 
lata temu przewoziłem z Małopolski 
Wschodniej do Warszawy kilka pni; 
mimo poprostu rzucania ulem, jak pił- 
ką, ustawianie go w najrozmaitszych 
możliwych i niemożliwych pozycjach, 
pszczoły do Warszawy dojechały szczę- 
śliwie i zaledwie kilka trupów było 
na dnie ula. 

W tym względzie ciekawym i bar- 
dzo aktualnym był swego czasu arty- 
kuł p. Marcinkowa p. t. o ile się nie 


mylę: ‚Niemożliwe możliwości” —, 
przedstawiający jakie właśnie „niemo- 
żliwości” może pszczoła zupełnie do- 
brze znieść nawet podczas długiego 
transportu. Z niezwykłym humorem 
i pełną werwy swadą opisuje w tym- 
że artykule p. Marcinków perypetje 
transportu swej pasieki. 

Załadowanie kłód (bezramków), le- 
żaków lub stojaków do wagonów kole- 
jowych nie da się ująć w ścisłe ramy 
przepisów. Tu już tylko fantazja pszcze- 
larza może mu podyktować najdowcip- 
niejszy a jednak pewny sposób łado- 
wania samego transportu. Przewożenie 
jednak tego rodzaju pni jest bardzo 
kosztowne (ze względu na samą wagę 
kłód), niedogodne i uciążliwe. Ponie- 
waż tego rodzaju pnie obecnie jednak 
coraz bardziej zanikają poszczególne 
transporty tu i ówdzie nie mogą sta- 
nowić podstawy do bliższego zajęcia 
się przewozem tego rodzaju uli. 


(C. d. n.) C. i Ś. 


Karmienie pszczół w zimie. 


Karmienie pszczół na wiosnę lub 
pod jesień nie robi wielkich trudno- 
ści, gdyż żywe i ruchliwe wniosą sa- 
me podany im zapas miódu czy syropu 
i poradzą z poszyciem, jeżeli tego bę- 
dzie potrzeba. Obecnie, gdy skupione 
w kłębie zimowym, są niedołężne na 
mrozie i odłączenie się której od gro- 
mady powoduje jej zgubę; musimy ra- 
dzić tak, aby bez straty pracownic na- 
szych zaopatrzyć je w żywność, ko- 
nieczną, którejby wystarczyło do pierw- 
szego oblotu. 

O dostawianiu ramek zapasowych 
z miodem poszytym nie mamy potrze- 
by zastanawiać się, gdyż po trudnym 
roku nie wielu pszczelarzy posiada ta- 
kowe. Możemy stosować sposoby inne 
a tych mamy aż cztery: I) za pomocą 
podawania pniom syropu w ogrzanej 
izbie, aby pszczoły mogły wnieść go do 
gniazda; 2) dostawianie ramek nalanych 


syropem; 3) podawanie płyt cukrowych 
i 4) ciasta miodowego. 

Należy zauważyć wprzód, że w czasie 
gdy temperatura jest niższą 7°C, nie- 
możliwą jest rzeczą rozbieranie gniazd 
i dodawanie ramek do środka, gdyż 
wtedy trudno nam doprowadzić pszczo- 
ły do normalnego ruchu. Gdybyśmy 
zechcieli mimo to rozbierać gniazdo, 
pszczoły związane ze sobą między pla- 
strami, opadają przy poruszeniu ra- 
mek na dno ula i tam krzepną; rozgrzać 
się w pojedynkę nie są w stanie i gi- 
ną niepowrotnie. Jeżeliby wraz z pszczo- 
łami uległa temu wypadkowi matka, 
pień osierociałby. Nadto niema mo- 
wy 0 karmieniu pszczół miodem, a 
tembardziej sytą, miodową. 

Po tych uwagach przystępuję do 
objaśnienia przytoczonych czterech 
sposobów: 

1) Pień, przeznaczony do karmienia 


10 PSZCZELNICTWO. Nr. I 


syropem wnosimy ostrożnie do ogtza- 
nej izby (15°C) i gdy uspokoi się, wsta- 
wiamy mu podkarmiaczkę z syropem, 
nakrytym pływakiem dla uchronienia 
pszczół od tonięcia, Naturalną jest rze- 
czą, że pień ma być zasitkowany, a 
w pokoju ciemno, aby pszczoły zachę- 
cone pokarmem i ciepłem nie cisnęły 
się do wylotu. Bardzo jest pożądane, 
aby ul, w którym mamy karmić pszczo- 
ły, miał zatwór z klapką, po uchyleniu 
której łatwo będziemy mogli usunąć 
podkarmiaczkę, nadto, aby gniazdo 
było obstawione tak szczelnie, by ża- 
dna pszczoła przez szpary wyjść nie 
mogła. Urządzić to, co brakuje, może- 
my ostrożnie, na dworze przed wniesie- 
niem ula do domu w dzień ciepły, bez 
mrozu. Do wylotu należy włożyć ma- 
ły pęczek zwilżonego mchu, aby pszczo- 
ły nie cierpiały pragnienia. Po kilku 
driach, gdy upewnimy się, że za- 
pas podany został przeniesiony przez 
pszczoły do gniazda podkarmiaczkę za- 
bierzemy i pień możemy wynieść na 
swoje miejsce, lub lepiej jeszcze usta- 
wić na czasy mroźne w nieogrzanym, 
od myszy i niepokojów zabezpieczo- 
nym, budynku. 


2) Jeżeliby zabieg ten nie udał się, 
zastosować możemy użycie drugiego 
sposobu. W dzień ciepły ro zbieramy 
ostrożnie pień na dworze i zabieramy 
płastry nie obisadłe przez pszczoły, ul 
zamykamy i przenosimy do miernie 
ogrzanego mieszkania. Tu ustawiamy 
za zastawką nowe gniazdo, złożone z za- 
pasowego suszu napełnionego syropem 
cukrowym i po uspokojeniu się pszczół, 
zawieszamy szczelnie okna, aby pszczo- 
ły przy dalszej czynności nie gubiły 
się, gdyż same trafić do ula nie będą 
w stanie; następnie wyjmujemy za- 
stawkę dzielącą dostawione plastry 
z syropem i kolejno strząchamy pszczo- 
ły na dno z obsiadłych ramek, usta- 
wiając je następnie opodal w ulu. 
Tak przechodzimy szybko całe gniaz- 
do. Pomiędzy strząchniętemi pszczo- 
łami znajduje się matka napewno. Wte- 


dy piórkiem  zgarniamy ostrożnie, 
pszczoły pod dodane ramki. W pla- 
strach odstawionych pozostanie jeszcze 
znaczna ilość pszczół spoczywających 
w komórkach, lecz te, gdy poczują 
nienormalny stan swój, pójdą za gło- 
sem gromady i połączą się z matką. 
Przy pracy tej można radzić sobie la- 
tarką zwykłą okopconą lub małą elek- 
tryczną, którą w potrzebnej chwili 
świecimy. Na drugi dzień przekonamy 
się czy ściągnęły pszczoły zgodnie z na- 
szym zamiarem, zaczekamy parę dni, 
aby dać możność pszczołom w cieple 
i ciemności uporządkować nowe za- 
pasy i po zabezpieczeniu gniazda, 
wyniesiemy ul na miejsce właściwe. 
Jeżeli karmienie wypada w drugiej po- 
łowie stycznia, gdy już czerw znaj- 
duje się na plastrach, lepiej kar- 
mić jednym z dalej opisanych sposo- 
bów. 

Ramki napełniamy syropem zapomo- 
cą pompki ręcznej zaopatrzonej w si- 
teczko. Wlewamy syrop do pustych 
komórek z obu stron plastra, ustawio- 
nego nad jakiem naczyniem. Syrop 
przeznaczony do karmienia pszczół 
w zimie przyrządza się tak: na i kg. 
cukru dajemy 21, szklanki wody i roz- 
puszczony gotujemy na wolnym ogniu 
szumując dotąd, póki występująca pia- 
na nie stanie się zupełnie biała. Po 
odszumowaniu odstawiamy syrop z o- 
gnia i ostudzony przeznaczamy do u- 
żytku. Pilnie baczyć należy, aby sy- 
rop nie przypalił się. 

Zabiegi podane, można dokonywać 
w pierwszej połowie zimy, pod koniec 
zimowli byłoby to ryzykowne, gdyż 
zaniepokojone pszczoły łatwo uledz mo- 
gą zaperzeniu. Pewniejsze są dwa spo- 
soby podane niżej. 

3) Niektórzy pszczelarze radzą kar- 
rnić pszczoły przy pomocy płyt cukro- 
wych. Płyty te to zastygnięty odgo- 
towany z wody nieprzypalony syrop, 
zastygły w odpowiednich formach. Spo- 
dziewając się końca gotowania, trzeba 
probować w ten sposób: palec, umoczo- 
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ny.w zimnej wodzie, maczamy w gotu- 
jącym się syropie i natychmiast po- 
grążamy znów do zimnej wody. 
Nie sparzymy się, jeżeli dokonamy szyb- 
ko i zręcznie. Na palcu powinien po- 
zostać cienki osad w postaci skórki 
bez kryształków, kryształki wskazują 
na zbytnie wygotowanie, skórka jest 
dowodem, że syrop jest wygotowany 
dostatecznie i wmiarę. Wtedy należy 
z ognia odstawić, czas jakiś mieszać, 
a następnie wylać do form, odpowiada- 
jących potrzebie, w których zastygnie 
w zwarte płyty i może być podany 
pszczołom nad gniazdo. Robotę wy- 
konywa się z nadzwyczajną dokładno- 
ścią, gdyż za dużo wygotowany sy- 
rop będzie skruszony przez pszczoły, 
zamało odparowany, zaleje gniazdo. 

4) Ciasto miodowe łatwiej przyrzą- 
dzić i jest ono w użyciu pewniejsze. 
Do 1 kg. miodu rozpuszczonego na 
wolnym ogniu i ciepłego, dosypuje się 
stopniowo puder cukrowy — bardzo 
drobną mączkę w ilości 4—41 kg. 
Z początku miesza się, a następnie, 
gdy już gęsty, wyrabia, jak ciasto zwy- 
kłe na kluski. Tak przygotowany po- 
karm umieszcza się na dwa lub trzy dni 
w cieple, poczem przerabia się, do- 
Ssypując w miarę potrzeby puder, na- 
stępnie na papierze, posypanym cu- 
krem, rozwałkowuje się do odpowied- 
niej grubości i obcina zbywające skraw- 
ki. Tak utworzy się grubsza czy cień- 
sza płyta, zależna od czasu przez jaki 
mają żywić się pszczoły. Kołacz ten 
powinien nakryć sobą kłąb pszczół, 
więc ma zajmować szerdkość mniej 
więcej sześciu ramek gniazdowych, 
przyczem rogi mogą zostać zaokrą- 
głone. 

Tak urządzony placek kładzie się 
na dziutkowany dobry biały papier, 
a następnie układa się nad kłębem 
zimujących pszczół na patyczki 5 mm. 
grube, ułożone w poprzek gniazda po- 
trzebnej długości. 

Podanie płyt cukrowych lub placków 
miodowych w czasie mrozu należy u- 


skuteczniać w domu pociemku a szyb- 
ko, zaś w czasie odwilży — na dworze. 
Ostatni sposób przygotowania ciasta 
i ratowania pszczół tą drogą — to 
sposób znany od lat czterdziestu, wy- 
próbowany dobrze, a przezimowanie 
pszczół pewne. 


Dwa ostatnie sposoby karmienia 
pszczół w zimie można stosować w ty- 
pach uli otwieranych z góry lub przy- 
najmniej posiadających czopy. W kósz- 
kach t. zw. bezdenkach nie sklepionych 
można układać na suszach po zdjęciu 
górnego denka i odjęciu płótna. W u- 
lach z czopami urządza się bloki z po- 
karmu, odpowiadającą formie otwo- 
rów. 

Najtrudniejsza robota z karmie- 
niem pszczół to w nierozbieralnych 
kłodach, lecz i tu z biedą zaradzić mo- 
żna. Karmić możemy jedynie ciastem 
cukrowo-miodowem, które ugniatamy 
w dość długie wałki takiej grubości, 
aby z pewnym naciskiem wchodziły 
między plastry nad zimujący kłąb, 
lub w razie gdyby pszczoły doszły już 
do powały, — obok kłębu. W tym 
razie pokarm powinien dotykać naj- 
bliższych pszczół. W czasie tego nabi- 
jania można pod gniazdo podstawić 
naczynie jakie lub rozesłać papier, 
aby okruchy ciasta nie gubiły się 
w śmieciach. 

Jaką porcję żywności należy dać 
pszczołom obecnie, aby starczyło do 
pierwszego oblotu? 

Wiemy, że pień zimujący w najlep- 
szych warunkach (w dobrym stebniku) 
spożywa przez całą zimę ok. 2.100 gr. 
pokarmu, zaś w najgorszych około 
6 kg. Licząc warunki na toczku za 
średnie, można przyjąć dla pewności, 
kg. 4a na półzimy dwa kg. taką też 
porcję żywności koniecznie dać po- 
trzeba pszczołom, u których zapas ży- 
wności jest obecnie na wyczerpaniu. 


, Ratowanie pszczół ginących z głodu 
jest obowiązkiem każdego, już nie tyl- 
ko pszczelarza, lecz zwykłego śmiertel- 
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nika, który nie umie ocenić wartości 
tych pożytecznych stworzeń, pszcze- 
larz zaś, który zawdzięcza im nieraz 
całe utrzymanie swoje przez szereg lat 


powinien choćby dopożyczyć na przy- 

szłość, aby uratować swe pracownice. 
Ks. T. Ciborowski. 

Adamowicze, p. Grodno. 


O łatwym sposobie leczenia i rozpoznawania zgnica. 


Odkażanie uli, ramek i na- 
rzędzi pszczelarskich. 


Use: 

Po zasypaniu dołu, usuwamy ul, 
abv pszczół, do niego nie zwabić, i na- 
zajutrz czyścimy go starannie szeroką, 
krótką skrobaczką stalową, najpierw 
z suszu i kitu wewnątrz, potem skro- 
biemy go zzewnątrz i palimy okruchy 
aż do ostatniej odrobinki. Po oczysz- 
czeniu zapomocą ostrej szczotki ry- 
żowej, myjemy ul (wewnątrz izewnątrz) 
rozczynem gorącej wody z sodą, (1 kg. 
sody na ro litrów wody); najstaranniej 
czyścimy i myjemy ul w oczku, w szpa- 
rach i w załamach. 

Dalsze odkażanie ula dopełniamy za- 
pomocą jednego z trzech sposobów, albo 
go raz jeszcze skrobiemy, albo wypa- 
lamy, albo zabijamy w nim zarazki 
przy pomocy pary z formaliny. 

1) $krobanie (powtórne) ró- 
żni się tem tylko od pierwszego, że 
zamiast skrobaczki używamy do nie- 
go kawałka szkła. 

2) Pewniejszym od poprzedniego 
sposobem jest wypalenie ula 
(wewnątrz i zewnątrz) zapomocą za- 
palonego wiechcia słomy lub pakuł o- 
gień zniszczy wszelkie zarazki; nie na- 
leży wszakże przy tem opuszczać ża- 
dnej szpary, ani załamu. Wypalać po- 
winniśmy tak długo, aż drzewo przy- 
pali się cokolwiek i stanie się bronzo- 
wem. (Po wyskrobaniu czy wypaleniu 
i wymyciu ul należy pomalować). 


3) Formaliną odkażemy ul w` 


następujący sposób: zalepiamy gliną 
w ulu oczko i wszelkie szpary, wstawia- 
my do ula próżny garnek, sypiemy do 
niego łyżkę sproszkowanej formaliny 


(c. d.) 
(czyli „,autanu”), polewamy wodą, 
mieszamy  drewienkiem, zamykamy, 


szybko ul, (para z formaliny szkodzi o- 
czom i błonom śłuzowym), i zostawia- 
my go w spokoju na 3—4 godz. Przez - 
ten czas para z formaliny zabije zaraz- 
ki. Potem ul wietrzymy, a, jeżeli nam 
będzie potrzebny zaraz, stawiamy, w 
nim na dnie naczynie z amoniakiem 
w płynie (niezatkane). Do odkażenia 
ula zewnątrz ten sposób nie na- 
daje się. 


Po odkażeniu ula myjemy go raz 
jeszcze rozczynem gorącej wody z so- 
dą, (jak poprzednio), obmywamy go 
czystą wodą (dla opłukania z sody) i 
suszymy. 


Do mycia uli zamiast rozczynu so- 
dy możemy użyć: 

albo 10%-go kwasu siarczanego, 

albo 3%-go lizolu, 

albo 1%-go kwasu karbolowego, 

lub 25%-g0 kwasu mrówczanego, 

albo wreszcie 3—5%,-go rozczynu 
formaliny. 

Do mycia używamy szczotek, do 
formałiny wszakże potrzebny pędzel. 
Mycie formaliną powtarzamy 2—3 razy 
po godzinie* 

Ule po chorych pszczołach oczyszcza- 
my uważnie i starannie, aby 
nie przenieść zarazy i przy odkażaniu 
nie pominąć żadnego miejsca w ulu. 

Ramki. Oczyszczanie ramek spra- 
wia dużo kłopotu; stare przeto palimy, 
nowe zaś skrobiemy, (jak powyżej), i 
gotujemy w rozczynie sody lub myje- 
my kwasem siarczanym czy innym, — 
tak, jak ule. 
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Zatwór, fartuch od ula, 
nadstawkę — myjemy i opalamy, 
tak, jak ul. 

Poduszki i maty palimy, 
gdyż oczyścić ich niepodobna. 

Nóż, dłutko, skrobaczkę, 
po użyciu przy pniu zarażonym, mi o- 
darkę, podkarmiaczkę me- 
talową gotujemy (przez pół godzi- 
ny) w rozczynie sody (1 kg. sody na 
10—20 litrów wody), albo też zmywamy 
roztworem kwasu siarczanego lub lizo- 
lu (jak powyżej). 

Fartuch z rękawami i rę- 
kawice płócienne, (które po- 
winniśmy brać do pracy przy zarażo- 
nym pniu), pierzemy i prasujemy dłu- 
go gorącym żelazkiem albo moczymy 
w 5%-wym roztworze czerwone- 
go kwasu karbolowego. 

Płótno od nakrywania ramek pa- 
limy. 

Ziemię w pobliżu ula (w promie- 
niu kilku łokci) zlewamy mlekiem 
wapiennem i przekopujemy na 
dwie łopaty głęboko. (Mleko wapien- 
ne, jest to niegaszone wapno, roz- 
prowadzone świeżą wodą. Funt wapna 
bierzemy na kubeł wody). 

Ręce po robocie przy chorych 
pszczołach myjemy najwpierw mydłem 
z wodą, potem zaś 5%.-wym rozczynem 
karbolu lub lizolu albo 2—5%-wym 
rozczynem formaliny. 

O ile pień nie był silnie zarażony, za- 
bieramy miód i wosk z tych plastrów, 
w których nie było czerwiu. 

Miód wytapiamy z plastrów w go- 
rącym piecu i gotujemy go przez 29 
godziny, dodawszy trochę wody, nie 
możemy go wszakże używać do karmie- 
nia pszczół, ale tylko do jedzenia na 
surowo lub do pierników. 

Susz gotujemy przez 214 godziny, 
(licząc od chwili zagotowania), zmie- 
niając trzykrotnie wodę; pierwszy raz 
gotujemy go (przez godzinę) z solą; 
(do suszu z jednego ula dajemy 1 funt 
soli). Sół podnosi jeszcze ciepłotę wrzą- 
cej wody; wskutek czego rozrodniki 
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łatwiej zginą. Na ostatku gotujemy 
wosk w czystej wodzie, aby oczyścić 
go z soli) Brudy od wosku starannie 
palimy. Wosk, w ten sposób gotowa- 
ny, może być użyty nawet na plastry 
dla pszczół. 

Jeżeli ujrzymy kiedy w ulu czerw 
skamieniały, pamiętajmy, że ten 
rodzaj zgnilca jest dla nas szkodliwy; 
pracując przy takim pniu, przywiąż- 
my przed nos i usta mokrą chustkę, 
aby nie wchłonąć przy oddychaniu 
zaraźliwego grzybka. 

Przeznaczając na zniszczenie pień 
z czerwiem skamieniałym, najbezpiecz- 
niej będzie spalić z całą zawartością, 
nie otwierając go wcale. 


Leczenie pni chorych. 


Pragnąc uchronić pień od zagłady, 
należałoby oczyścić z zarazków zgnil- 
cowych uli wszystko, co w nim się mie- 
ści: ramki, plastry, miód, pyłek, czerw, 
pszczoły i matkę. 

Niema jednak tak skutecznego lekar- 
stwa, któreby zniszczyło zarazki tej 
choroby, a jednocześnie nie zabiło 
pszczół; osobliwie zaś trudno zniszczyć 
zarodki czyli rozrodniki zgnilca, zwa” 
ne inaczej sporami”. 

„„Rozrodnik” powstaje stąd, że, kie- 
dy zarazek (czyli ,,bakcyl”) nie znaj- 
duje dla siebie pożywienia, wtedy zo- 
staje jak gdyby powstrzymany w dal- 
szym rozwoju i przestaje dzielić się 
na nowe zarazki, natomiast zaś wydaje 
tak zw. ,sporę” czyli rozrodnik. 

Rozrodnik jest jak gdyby nasionkiem 
zarazka, które może przylgnąć do 
pszczoły, suszu, miodu, ramki czy ula 
i wyczekiwać na sprzyjające warunki, 
w których będzie mógł przetworzyć się 
w zarazek i wydawać nowe zarazki 
czy rozrodniki. Takie warunki pomyśl- 
ne posiada dla rozrodnika organizm 
czerwiu. 

Rozrodnik jest tak odporny, że może 
przetrwać przeszło 20 lat bez poży- 
wienia i stosownej ciepłoty, a nie zni- 
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szczy go najtęższy mróz ani upał, 
aż, zetknąwszy się z czerwiem, poczyna 
kiełkować i przetwarza się w zarazek, 
który rusza się i potrzebuje pokarmu. 


Zarazki i rozrodniki zgnilca najszyb- 
ciej mnożą się w porę ciepłą, kiedy na 
dworze jest ponad 16° ciepła. 

Żadne środki lekarskie nie zdołają 
zabić rozrodnika, tak, aby nie zabiły 
jednocześnie czerwiu i pszczół; zabija 
go dopiero ciepłota go? stopniowa, o 
ile pozostaje w niej przynajmniej przez 
3 godziny K 

W ulu jednak nie możemy tępić 
rozrodników zgnilca gorącem, gdyż je- 
dnocześnie pozabijamy pszczoły; nie 
możemy ich także wyłowić, ponieważ 
dojrzeć ich niepodobna; należy więc 
pozbyć się w inny sposób. 


Gdybyśmy przenieśli pszczoły do 
czystego ula i dali im czyste plastry, 
wiele zarazków pozostałoby w daw- 
nym ulu w plastrach, w czerwiu, na 
ramkach, na dnie, w oczku i w szpa- 
rach ula; ale i wtedy jeszcze pszczoły 
nie byłyby wolne od zarazy gdyż 
matka miałaby miejsce do składania 
zarażonych jajeczek w danych jej pla- 
strach, pszczoły zaś przy przenoszeniu 
ich do nowego ula nabrałyby do pę- 
cherzyków zakażonego miodu i zara- 
ziłyby się nim na nowo. 

Należy więc zabrać pszczołom pla- 
stry z miodem i zmusić je, by pozbyły 
się zakażonego miodu z pęcherzyków. 

Jeżeli osadzimy pszczoły na próżnych 
ramkach i nie damy im pokarmu, 
to nie znosząc pustki w swem mieszka- 
niu, naciągną w ramkach plastrów i zu- 
żyją na to cały zapas przyniesionego 
miodu (zakażonego), część rozrodni- 
ków, zabrana z miodem przejdzie te- 
raz z niego w susz. Chcąc ich się pozbyć, 
wyłamiemy aż do odrobiny świeżo 
wyciągnięty susz i zniszczymy go, a 
wtedy oprócz tych rozrodników, któ- 
re będą we wnętrznościach robotnie 


i w jajeczkach u matki, więcej ich 
w ulu nie będzie. 

Jeżeli po takiem „leczeniu podkar- 
imimy pień ciepłą sytą i kwasem salicy- 
lowym, (co ułatwi pszczołom pozbycie 
się kału i powstrzyma rozwój zaraz- 
ków), pień pozostanie wolny od zara- 
zy. Wprawdzie mogłaby jeszcze roz- 
szerzać zarazę matka (przy zgnilcu 
cuchnącym), ale, jeżeli ją skasujemy 
(w czasie oblotu po wyleczeniu pnia) 
i na jej miejsce damy inną, — pień 
będzie uzdrowiony. 

To jedynie skuteczny sposób lecze- 
nia wszystkich odmian zgniłlca, stoso- 
wany i opisany dawno przez prof. 
Ciesielskiego. 


Czynność osadzania chorego pnia na 
pustych ramkach wykonywujemy w 
sposób następujący: 

W pobliżu ula z choremi pszczołami 
stawiamy jakiekolwiek pudło z przy- 
krywą i zawieszamy w niem 4 do 5 
ramek pustych z nalepioną odrobiną 
węzy, na które przesadzimy pszczoły 
zarażone. (Pudło nie powinno być zbyt 
szczelne, aby pszczoły nie podusiły się. 
Pracę wykonywujemy wieczorem, kie- 
dy wszystkie pszczoły zgromadziły się 
już w ulu i nie przylecą do nich rabu- 
sie, któreby mogły zabierać zakażony 
miód). 

Aby pszczoły nie rozłaziły się przy 
robocie, zatykamy w ulu wyloty; pu- 
dło ustawiamy na miejsce ula, który 
odsuwamy cokolwiek na bok i wyjmu- 
jemy z niego pò kolei wszystkie pla- 
stry; z plastrów obmiatamy pszczoły 
do pudła, uważając, aby ani jedna 
okruszyna suszu wraz z niemi nie wpa- 
dła. (W suszu mogłyby pozostać za- 
razki zgnilca). Plastry bez pszczół za- 
wieszamy w ulu przy zatworze lub ja- 
kiemkolwiek starem pudle. 

Po zmieceniu wszystkich pszczół pu- 
dło przykrywamy i odnosimy na kil- 
ka dni do jakiego ciemnego miejsca, 
np. do piwnicy. Próżny ul stawiamy 
nad wykopanym dołem i wyjmujemy 
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z niego wszystkie ramki; palimy pla- 
stry z czerwiem, (gdyż mieści się w nich 
niezliczona ilość zarazków); plastry pu- 
ste zabieramy do wytopienia z nich 
miodu i wosku. 

(Miodu z plastrów nie wytrząsamy, 
aby nie zakazić nim miodarki. Jeżeli 
plastrów niezbyt dużo, palimy je, wraz 
z miodem, gdyż niewielką mielibyśmy 
z nich korzyść). Ul albo zanosimy do 
zamkniętego budynku do odkażenia, 
albo też oczyszczamy go (zdala od pa- 
sieki) nazajutrz wczesnym rankiem, za- 
nim pszczoły przyleciałyby do niego 
na rabunek; (bezpieczniej będzie okryć 
go na noc staremi workami, napuszczo- 
nemi naftą). 

Ul, ramki i narzędzia pszczelarskie 
odkażamy, jak podano powyżej. 


Po 2—3 dniach pszczoły pociągną 
plasterki suszu i zaczną osypywać się 
z głodu, (co jest dowodem, że spotrze- 
bowały wszystek przyniesiony miód); 
ale opiekujemy się jeszcze niemi i te- 
raz i przetrzymujemy je jeszcze przez 
2 dni, dając im co wieczór (w podkar- 
miaczce na ramkach) po 1—1, litra 
ciepłej syty cukrowej z I gr.' kwasu 
salicylowego lub 3 gr. kwasu winnego. 
(Syrop przyrządzamy z 4 szklanek cu- 
kru i 2 szklanek wody). 

Po upływie tego czasu na dawnym 
miejscu ula ustawiamy nowy ul (lub sta- 
ry, oczyszczony), zawieszamy w nim 
4—5 ramek z węzą, wynosimy (w cią- 
gu dnia) pudło z pszczołami, ustawiamy 
je (zdala od pasieki) i otwieramy, aby 
zleciały na dawne miejsce i oczyściły 
się w locie z resztek zarazków. (W cza- 
sie zimna czy niepogody pszczół z pi- 
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wnicy nie wynosimy, gdyż nie oczy- 
ściłyby się). Jednocześnie dajemy 
pszczołom w klateczce nową matkę, 
którą wypuścimy po 2 dniach. Plaster- 
ki suszu jeszcze raz po wyciągnięciu 
starannie wytniemy, pień zaś jeszcze 
przez 3—4 tygodnie karmić będziemy, 
dając mu co drugi wieczór po 1, litra 
ciepłego syropu cukrowego z salicylem. 
Pudło po chorych pszczołach palimy. 

Na dno ula kładziemy gałganek, 
zmioczony w 20%,-wym roztworze for- 
maliny. 

Jeżeli chociaż jeden pień zapadł na 
zgnilec, należy odkazić całą pasiekę 
sposobem, który podamy poniżej, gdyż 
niezawodnie i inne pnie są w słabszym 
stopniu chore, chociaż tego nie spo- 
strzegamy. 

Po wyleczeniu pszczół powinniśmy 
przez czas dłuższy uważać na zdro- 
wotność pasieki i dopiero wtedy mo- 
żemy być o nią spokojni, kiedy na- 
stępnej wiosny nie będzie wcale oznak 
choroby: 

(Zgnilec ukazuje się najczęściej u 
słabych pni i na krańcowych plastrach 
co do pory roku, to zdarza się zwykle 
albo na wiosnę po ciepłych dniach, 
kiedy matka dużo czerwiła, a potem 
ciepłota nagle obniży się; lub też 
przy końcu lata również przy spadku 
ciepłoty. 

Nie używajmy innych sposóbw le- 
czenia zgnilca, choćby były najbardziej 
zachwalane i ogłaszane za cudowne pra- 
wie, jeżeli nie chcemy stracić dużo 
czasu i pracy, a przedewszystkiem — 


pasieki. 
Umienie, p. Kłodawa. 
(c. d. n.) X. A. Margoński. 


W sprawie hodowli matek. 


Regulamin dia subwencjo-nowanych 
zakładów hodowli matek, został u- 
chwalony na zjeździe rzeczoznawców 
w Warszawie dn. 9 grudnia 10925 r. 
Wątpić jdenak możemy, czy kto się 


znajdzie, by się zobowiązał na drodze 
uczciwej na warunki dość trudne. Po- 
nieważ hodowca subwencjonowany mu- 
si być zależny od komisji kontrolującej, 
zdawać sprawozdanie z każdego grosza, 
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społecznego, a przedewszystkiem to 
niepewny zbyt wymaganej ilości ma- 
tek. Hodowca zbankrutuje bezwątpie- 
nia, jeżeli nie będzie miał przed cza- 
sem zamówień i zapewnionego zbytu 
matek. Matki bowiem po zapłodnieniu 
należy natychmiast wysyłać by na ich 
miejsce inne poddać. 

Sprawa hodowli matek jest u nas 
jeszcze nowością, która wymaga spe- 
cjalnej praktyki i długiego doświad- 
czenia. Stąd możemy wnioskować, iż 
zakłady projektowane na wielką skalę 
nie dadzą dobrych rezultatów. Radzi- 
my zwykle początkującym pszczela- 
rzom, aby zaczynali gospodarkę od 
małej ilości rojów, by przez to uniknęli 
strat, a nieraz i zniechęcenia. Tak. 
również i w hodowli matek będą o wie- 
le pewniejsze rezultaty, gdy się to 
rozpocznie od małej ilości na swoją 
rękę. 

Dlatego należałoby starać się o 
subsydjum nie dla subwencjonowania 
zakładów, lecz jedynie dla premjowa- 
nia prywatnych hodowców, odznaczają- 
cych się dobrą selekcję tanich matek. 
W tym celu należałoby ogłosić konkurs 
podzielony na pewne stopnie, z odpo- 
wiedniemi nagrodami. 

Dla samej zaś hodowli niezbędne są 
następujące warunki. Hodowca musi 
mieć wcześniej zamówienia na matki, 
które wysyłane mają być kolejno we- 
dług otrzymanych zamówień. Opłata 
musi być przysyłana całkowita z gó- 
ry lub częściowa, stosownie do ilości 
zamówionych matek. W razie zaś nie 
wysłania matki bez słusznej przyczyny, 
hodowca winien zwrócić pieniądze w po- 
dwójnej ilości. 

Aby produkcja matek była możliwie 
niedrogą i przytem opłacała się ho- 
dowcy, tenże musi mieć zawodową 
praktykę: wyprowadzenia matek. W tej 
manipulacji wielką rolę odgrywa jakość 
ulika rozpłodowego (weselnego). Do 
hodowli specjalnej nie mogą służyć 


uliki wielkie amatorskie, które używa- 
ne są przy hodowli na własną potrzebę. 
Im mniejszy jest ulik rozpłodowy, tem 
mniej zużywa się siły pszczół i mio- 
du"). 

Ulik rozpłodowy powinien mieć dwie 
ramki ruchome, przymocowane na ha- 
czykach do pokrywy ulika. 

Ramki mają być takiej wielkości, 
aby wchodziło 6 ramek do jednej ram- 
ki gniazdowej. Dadanta-Blatta lub 3 
do półramki nadstawkowej. 

Woszczyna w ramkach musi być do- 
kładnie odbudowana, najlepsza jest 
starsza koloru brunatnego. Takie ra- 
meczki przed użyciem za 2—3 dni 
wkłada się do ramki gniazdowej i 
wstawia w środek gniazda silnego roju, 
by matka zaczerwiła, a pszczoły mio- 
dem zalały. Inaczej pszczoły będą zla- 
tywać (uciekać) z małych ulików. 

Czas mi nie pozwala do opisania 
szczegółowego praktycznych sposobów 
hodowli matek, co niech mi wybaczą 
Sz. Czytelnicy, bo tak się warunki ży- 
ciowe złożyły, że wogóle będę zmuszo- 
ny wstrzymać się od pisania artykułów. 

Na zakończenie należy dodać, iż 
w miarę większego zapotrzebowania ma- 
tek, obniży się ich cena, co też pchnie 
pszczelnictwo na dobre tory. Zapo- 
trzebowanie zaś będzie wielkie, gdy u 
nas wejdzie w powszechny zwyczaj i 
praktyczny i wielce pożyteczny sposób 
tworzenia sztucznych rojów po mio- 
dobraniu, o którem już pisałem w cza- 
sopismach i podręczniku. Śpieszyłem 
podać tych parę uwag nim zostaną za- 
łożone zakłady hodowli matek, bo 
wszelka rada może być dobrą na czasie. 


K. Szalkiewicz. 


Wilno-Kalwarja. 


1) Do hodow i zawodowej opisałem ulik 
rozpłodowy w moim podręczniku racjo. 
nalnego pszczelnictwa. 
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Co robić w pasiece w styczniu? 


Im spokojniej w pasiece w styczniu, 
tem lepiej dla pszczół. Wszakże i teraz 
pszczelarz winien zajrzeć codzień na 
chwilę do pasieki i sprawdzić, czy 
pszczołom nie potrzeba jego pomocy; 
i w tym celu należy odrzucić ze ścież- 
ki zmarznięty śnieg, aby nie skrzypiał 
pod nogami, kiedy pszczelarz będzie 
zbliżał się do uli. 

A najwpierw należy sprawdzić, czy 
na którym ulu nie zacieka daszek, 
czy drzwiczki które nie otwarte i 
wiatr niemi nie trzaska? czy w oczkach 
uli niema lodu? czy sikorki nie niepoko- 
ją pasieki? (Poznamy to po tem, że 
w oczkach i na mostkach uli leżały- 
by szczątki poszarpanych pszczół). 

Nie należy wszakże tępić tych poży- 
tecznych ptasząt, ale co parę dni za- 
wiesić im w ogrodzie na końcu jakiej 
cienkiej gałązki na drzewie, gdzieby 
kot nie wszedł, kawałek skórki od sło- 
niny albo resztki żył czy jakiego mię- 
sa, a ptactwo znajdzie pożywienie i 
przestanie pożerać pszczoły. 

Co dwa tygodnie należy teraz wy- 
garnąć z dolnego oczka w ulach trupa 
pszczelego i śmiecie, aby pszczołom nie 
zabrakło świeżego powietrza; wskutek 
tego niepokoiłyby się i chorowały. 
Jeżeli w dzień jasny pszczoły wylaty- 
wałyby z uli, wywabione promieniami 
słonecznemi, (od czego krzepłyby na 
śniegu), odwróć ul oczkiem ku półno- 
cy, a pień uspokoi się. 

Posłuchaj, czy w ulach wszędzie 
cicho; jeżeli gdzie pszczoły huczą, — 
znak to, że im zbyt gorąco i cierpią 
pragnienie. W takim pniu ujrzysz, 


jak pszczoły wysadzają główki z oczek, 
a, jeżeli ich nie poratujesz, zaczną 
wylatywać z ula; wylatują wtedy tak 
szybko, jak latem w czasie pożytku i 
ginąć będą od zimna. (Pszczoły, któ- 
rym brak wody, mają cienkie odwłoki) 

Chcąc uspokoić pień, otwórz w ulu 
obydwa wyloty gdyby to nie pomo- 
gło, połóż na ramkach (wyrzynanych 
lub rozsuniętych) gąbkę lub gałga- 
nek, zmoczony w ciepłej wodzie, i 
przykryj gąbkę, aby nie ostygła. 
(Wodę ciepłą można także lać od gó- 
ry w balonie, na który kładziemy cie- 
płą cegłę i okrywamy ją jakiemi szma- 
tami). 

(Na zimę winniśmy zostawiać otwar- 
t- wylot górny, a wtedy gorące, duszne 
powietrze będzie mogło ulotnić się 
z ula). 

(Pszczoły z krajów południowych w dru- 
giej połowie zimy mają już czerw i mu- 
szą znosić dla niego wodę). 

Jeżeli w którym ulu widać pszczo 
ły zgrubemi odwłokami, rozłażące się 
w różne strony, — znak to, że pień 
cierpi na biegunkę. Niekiedy takie 
pszczoły wzlatują w powietrze, by wy- 
rzucić nagromadzony w jelicie kał, ale, 
wyleciawszy z uła, krzepną i giną. 

(Chcąc zapobiedz biegunce, zimuj- 
my pszczoły w ulach ciepłych, nie ta- 
mujmy im dopływu ciepłego powietrza 
i starajmy się dla nich o spokój). 

Zajrzyjmy, czy do plastrów przecho- 
wywanych i do kószek pod kapy nie 
zakradły się myszy. 

Stebnik wietrzmy. 

X. A. Margoński. 


KORESPONDENCJE. 


Pierwsze kroki. 


Przed wojną światową mieliśmy pa- 
siekę składającą się z 14 pni w ulach 
słomianych Lewickiego. Mając dosyć 
duży warsztat rolny nie mieliśmy czasu 


sami zajmować się pszczołami, więc 
powierzyliśmy swoją pasiekę miejsco- 
wemu człowiekowi, który uchodził za 
dobrego pszczelarza, bo był na prak- 
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tyce w Wilnie u ks. Ambrożewicza. 
Po zawarciu pokoju w Rydze z bol- 
szewikami nasza granica wschodnia 
przeszła o 2 klm. od naszego majątku, 
zostawiając ten ostatni po stronie 
bolszewickiej, po stronie polskiej po- 
został nam folwark z leśniczówką. 
Po moim wyjściu z armji czynnej do 
rezerwy w październiku I92r roku, po- 
wróciliśmy z resztkami inwentarza na 
swoje śmiecie do folwarku i tu zaczę- 
liśmy pracę ab ovo. 

Będąc w czasie wojny w Warszawie, 
poznaliśmy tam pszczelarza p. Stanisła- 
wa Brzóskę. Jemu to zawdzięczamy 
swoje zamiłowanie do pszczełnictwa; 
pierwsze wiadomości z tej dziedziny 
z Jego doskonałych podręczników czer- 
paliśmy, za Jego też poradą zaprenu- 
imerowaliśmy ,,Bartnika Postępowego”. 
Mając obecnie bardzo mały warsztat 
rolny i pokochawszy pszczółki, posta- 
nowiliśmy zwrócić większą uwagę na 
pasiekę. Przez 1922 rok. przestudjowa- 
liśmy prawie całą polską literaturę 
pszczelniczą, między innemi książkę p. 
Ksawerego Szalkiewicza — ze wszyst- 
kich uli najwięcej trafił nam do prze- 
konania ul Dadana i w tych ulach po- 
stanowiliśmy hodować pszczoły. 

Dnia 29 czerwca I923 r. na zapocząt- 
kowanie naszej pasieki otrzymaliśmy 
od naszego sąsiada silny rój, który zo- 
stał wieczorem osadzony do ula Nr. 1, 
wyposażonego w 5 ramek z całemi ar- 
kuszami węzy. Pień zimował na tocz- 
ku i z zimy wyszedł dobrze. Na wio- 
snę w 1924 roku zbudowaliśmy dwa 
nowe ule ściśle podług podręcznika 
p. Szalkiewicza. Dnia 16 lipca kupili- 
śmy w sąsiedniej wsi od gospodarza 
barć z pszczołami i wieczorem prze- 


wieźliśmy ją ostrożnie do swojej pa-. 


sieki, przeznaczając specjalnie na roje. 
Dnia 21 lipca dostaliśmy jeszcze je- 
den rój w prezencie, który osadziliśmy 
pomyślnie do ula na 6-ciu ramkach 
z całemi arkuszami węzy. Następnie 
d. 23 lipca kupiliśmy roja i nie chcąc 
czekać z osadzeniem do wieczora, za- 


częliśmy osadzać w południe. Nie ma- 
jąc wprawy w osadzaniu roji, tak nie- 
zgrabnie wzięliśmy się do roboty, że 
rój nasz uciekł, ale wleciał do stojące- 
go obok ula. Z ciekawością obserwo- 
waliśtny, jak pszczoły włatywały do 
zajętego przez dawny rój ula, pośród 
pszczół zauważyliśmy wchodzącą do 
ula matkę, żadnego ścinania się pszczół 
nie zauważyliśmy, połączyły się bar- 
dzo zgodnie. D. 28 lipca z tegoż wy- 
szedł silny rój, który osadziliśmy na 
5-ciu ramkach z całemi arkuszami 
węzy. Do jesieni młode pszczoły do- 
brze odbudowały gniazda, ale poszły 
do zimowli z niedostateczną ilością 
miodu. 

Wobec tego, że w 1924 r. nie mieli- 
śmy miodarki, więc kilka plastrów nad- 
stawkowych przetopiliśmy, a resztę 
użyliśmy do podkarmiania młodych pni 
na wiosnę 1925 r., wiążąc po dwie pół- 
ramki i wstawiając do ula, jak ramkę 
gniazdową. Pewnego razu w zeszłym 
roku chciałem coś poprawić w jednym 
ulu. a ponieważ była to jakaś drobnost- 
ka, więc poszedłem bez podkurzacza, po- 
tem bardzo żałowałem tego nierozważ- 
nego kroku, bo nim poprawiłem i za- 
mknąłem ul, pszczoły pokąsały mi ręce 
i od tych użądleń zemdlałem i dostałem 


pokrzywki, przekonawszy się, że je- 


stem tak wrażliwy na użądlenia od 
tego czasu chodzę do pszczół zawsze 
z podkurzaczem i w rękawiczkach, cho- 
ciaż uważam, że znacznie wygodniej 
pracować bez rękawiczek. Wszystkie 
ule przezimowały dobrze i już 13 lu- 
tego zaczęły oblatywać się, masowy 
oblot nastąpił dopiero 2-go kwietnia, 
a 3-go zaczęły znosić już perhę. W cią- 
gu ostatniej zimy zbudowaliśmy jeszcze 
4 nowe ule. 

W lipcu z barci mieliśmy trzy roje, 
z których pierwszy był najsłabszy, a 
trzeci najsilniejszy. Z czterech tego- 
rocznych roi, dwa weszły same do przy- 
gotowanych uli, a dwa osadzone odra- 
zu po wyjściu bardzo pomyślnie, są- 
dzimy, że zawdzięczamy to wypendzlo- 
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waniu uli nowych kitem, rozpuszczo- 
nym w spirytusie. Dwa silniejsze pnie 
otrzymały nadstawki zaopatrzone, pół- 
ramkami z całemi arkuszami węzy i pa- 
ru półramkami węzy z suszem, pszczo- 
ły odrazu przeszły do nadstawek i za- 
częły pracę lecz wobec fatalnego lata 
miodu zebrały bardzo mało: z 20 pół- 
ramek w dwóch nadstawkach miodu 
było tylko po 4 półramki w każdej 
nadstawce i to niepełne; pomimo tego, 
że nadstawki zostały zdjęte 5 września, 
prawie cały miód był niezasklepiony. 
Barć po wydaniu trzech roi osłabła, a 
w czasie naszej nieobecności została 
zrabowana przez inne pszczoły i zgi- 
nęła. Obecnie posiadamy 7 pni, wszyst- 
kie w jednakowych ulach systemu Da- 
dana z ramkami wymiaru ustalonego 
przez ankietę ,,Bartnika Postępowego”. 
Na zimę dwa pnie Ne r i Ne 6 (pierwszy i 


drugi rój z barci) musieliśmy podkar- 
miać, ponieważ nie miały dostateczne- 
go zapasu miodu. Wszystkie pnie zi- 
mują na toczku. Przeglądając kiedyś 
„„Bartnika Postępowego” z 1923 r., 
zwróciliśmy uwagę na artykuł p. We- 
bera o miodarce gwiażdzistej i postano- 
wiliśmy zbudować sobie taką miodar- 
kę. Okoliczni pszczelarze powątpie- 
wali bardzo, czy miodarka tego syste- 
mu będzie dobrze wytrząsała miód — 
otóż po zbudowaniu miodarki na 10 
ramek przekonaliśmy się, że z półra- 
mek wytrząsa miód doskonale, ani je- 
den plaster nie pękł i wytrząsa czysto; 
jak będzie wytrząsała z całych plastrów, 
o tem tego roku nie mieliśmy sposobno- 
ści przekonać się. 


Borowski Leon. 


Szczekowszczyzna z. Wileńskiej. 


Z OBCYCH CZASOPISM. 


Sprawozdanie z „American Bee Journa!’ z 1925 r. i z „The Bee World” 
ze sierpnia tegoż roku. 


Lipiec. W pierwszym artykule 
podaje J. E. Crane (zwłaszcza dla po- 
czątkujących) proste i zresztą przewa- 
żnie już znane sposoby na uchylenie 
napadu, który może przedstawiać ta- 
ką trudność, że dla niejednego jest jak- 
by mocowaniem się w ciemności. Prze- 
dewszystkiem wszelkiemi siłami starać 
się trzeba o to, żeby go nie wywoły- 
wać, a więc: nie otwierać ula na. dłuż- 
szy czas, a tem więcej miodu nie roz- 
chlapywać, bo zaraz zwiedzą się o tem 
zwłaszcza pszczoły z silniejszych pni 
i zaczną drugie niepokoić. Nieco ostro- 
żności w swoim czasie często więcej 
jest warte, niż funt późniejszego zapo- 
biegania złu—zapewnia autor. Pszczoły 
zdemoralizowane napadem nie dadzą 
się łatwo oduczyć od tego nawyknie- 
nia. Jeśli się widzi poza innemi ozna- 
kami, że pszczoły obładowane po bo- 
kach oczka i mostka wymykają się, 


to można być pewnym, że miodu w ulu 
ubywa, a nie przybywa. Powinno się 
wówczas ścieśnić oczko, plastry przy 
wyjmowaniu nakrywać a także i gniaz- 
do do takich rozmiarów ścieśnić, któ- 
teby odpowiadały sile pnia; przed o- 
twarciem zaś ula na bardzo krótki czas 
dobrze jest skropić go z przodu kwa- 
sem karbolowym. 

Autor jednak w podobnych wypad- 
kach (poza posługiwaniem się kwasem 
karbolowym) nieco inaczej postępuje: 
oczek nie ścieśnia, bo mu-miód dnem 
z ula wyciekał, ale zostawia je otwarte 
całkiem — natomiast narzuca nań 
trawę, siano lub gałązki z zielonymi 
liśćmi, a te agredjencje skropione w do- 
datku wodą wywabiają pszczoły ze 
środka i tworzą teraz jak by fortecę. 
Podczas napadu wspomniany cofa też 
w tył, dotyczący ul na 3 luh 4 stopy, 
narzuciwszy trochę trawy na oczko, a 
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na miejscu jego stawia inny ul pusty, 
czem — według zapewnienia — udaje 
mu się skutecznie powstrzymać na- 
pad. Poza tem podaje on jesczze inny 
specjalniejszy sposób, którego jednak 
tu nie podaję. 

W tymże nunmserze zamieszcza też 
swój artykuł, zawołana pszczelarka, 
niejaka p. Fischer, która stara się wy- 
mownie słowem i czynem, o to, żeby 
używanie miodu wszechstronnie roz- 
powszechnić. 

Charakterystyczny jest artykuł Fay- 
the Mendow'a pod tytułem: Franciszek 
Jager, pszczelarz-filozof z Minnesota. 
Różnorakie były jego poprzednie zaję- 
cia (duchowny, pszczelarz, gospodarz, 
nauczyciel) — ostatnio zaś kierownik 
sekcji pszczelarskiej doświadczalnej, 
przy tamtejszym uniwersytecie, którą 
prawie z niczego Stworzył, a z której 
wysłano w ostatnim roku około 700 
matek. ,,Ojciec” Jäger poza innemi 
zajęciami zorganizował także kurs 
pszczelarski, na którym jawi się około 
100 uczestników i tym daje do celów 
naukowych po jednym ulu. Z czasem 
uczniowie oswajają się z pszczołami 
(choć często ruchliwe oczy i usta cier- 
pią na tem) i po jakich 2 miesiącach 
sądząc, że już są skończonymi pszcze- 
larzarni, przyprowadzają nawet celem 
popisania się swoich rodziców i kre- 
wnych. 

Że ojciec” Jäger jest filozofem ży- 
ciowym i to stoikiem czy cynikiem 
w najlepszym tego słowa znaczeniu, 
świadczy choćby ta okoliczność, że 
żyje bardzo skromnie i to tem tylko, 
co sobie sam zrobi lub co ma ze swego 
małego gospodarstwa; nawet ubranie i 
obuwie radby sobie sam robić. Na swe 
utrzymanie (nie brak mu też gości), 
nie wydaje więcej miesięcznie jak tyl- 
ko 7 dolarów. „Kocham naturę, a gar- 
dzę pieniędzmi” — oto jego zasada, 
wszczepiona mu jeszcze w dzieciństwie 
w Jugosławji (skąd pochodzi) przez 
nauczyciela, który obudził w nim 
miłość do nauk przyrodniczych. 


Zasada angielska — self-help, którą 
rasa anglo-saska góruje ponad innemi, 
a której tak świetnie wyraz daje Ro- 
binson Kruzoe — jak widzimy na po- 
wyższym przykładzie pobieżnie skre- 
ślonym, do pewnego stopnia może za- 
szczytnie zdobić i Słowianina, bo, 
przyznać wypada, (nie jest to zresztą 
wcale jakieś odosobnione zjawisko), 
że mimo niemieckiego nazwiska zape- 
wne wiele krwi słowiańskiej płynie 
w „,ojcu” Jagerze. Dopiero co wspom- 
niany zamieścił też w tymże zeszycie 
„Am. Bee Journ.” swój artykuł, w któ- 
rym podobnie, jakiodosobniony w tym 
kierunku Cheshire dowodzi, że niesłu- 
słusznie uważa się matkę pszczelą za 
doskonałą i całkiem wykształconą sa- 
micę. Pojęcie macierzyństwa, wymaga- 
jące rodzenia i starania się od osobnik 
aż do czasu, kiedy sam będzie mógł 
sobie dać radę jego zdaniem — trzeba 
rozłożyć ina matkę i narobotnice, gdyż 
obydwie strony w powyższym względzie 
tylko współdziałają i wzajem się uzu- 
pełniają; to pień (a raczej duch pnia) 
zasługuje sobie na nazwę macierzyń- 
stwa, a tylko powierzchowne badanie 
i niewłaściwy sposób wyrażania się 
z naszej strony nazywa jedne czynniki 
w ulu „doskonałemi”, a drugie „„niedo- 
skonałemi' samicami. Jedynem matki 
zajęciem to tylko czerwienie — pszczo- 
ła robocza zaś, która w porównaniu 
z matką ma nadto zbiornik miodowy, 
woskówki, koszyczki na nogach, gru- 
czoły do wydzielania mleczka, która 
(poza większym mózgiem) zbiera miód 
i pytek, wygrzewa jeszcze czerw i kar- 
mi go z całkowitem oddaniem się ma- 
cierzyństkiem. Co więcej, trudno przy- 
puścić, ażeby robotnice, które rozwinę- 
ły się z matek, z biegiem wieków mia- 
ły całkiem zatracić instynkt macierzyń- 
Ski, tem więcej, że w razie potrzeby 
mogą nawet stać się matkami i mogą 
czerwić. 


Sierpień. W interesującej roz- 
prawie o stosunku ciepłoty do rozwoju 
pszczoły V. G. Milum podaje szczegó- 
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łowe dane w tym kierunku łącznie z fo- 
tografjami. Względne są obliczenia au- 
tora w poszczególnym wypadku — 
nabierają jednak znaczenia jako o- 
gólne zestawienie i jakkotwiek doświad- 
czenia jego nie są ze wszystkiem przed- 
miot wyczerpujące, to jednak i w do- 
tychczasowej formie przedstawiają pe- 
wną wartość, tem więcej, że autor dro- 
biazgowo i skurupulatnie swe badanie 
przeprowadzał. Zdanie swoje w tym 
kierunku piszący tak formułuje: ,,O- 
gółem biorąc, to doświadczenie wyka- 
zało, że krótsze są okresy rozwoju w cen- 
trum ramek i na tych ramkach, które 
w zarodniach, mających wyższą tem- 
peraturę są najbliżej środka. Ono wy- 
jaśnia jedną z przyczyn, a mianowicie: 
skąd to pochodzi, że silne i należycie 
osłonione pnie mogą się zarobić w cza- 
sie wiosennego czerwienia, względnie 
prędzej, aniżeli pnie słabe lub niedo- 
brze przed zimnem zabezpieczone, a to 
dlatego, że wyższa temperatura w da- 
nym okresie czasu pozwala na rozwój 
większej ilości pszczół”. 

W innym artykule zatytułowanym: 
„Woda przy przesyłce pszczół” — tak 
piszący korespondent Floyd z Manito- 
ba, jak i redaktor czasopisma, ogółem 
biorąc, zgadzają się na to, że w tym 
wypadku wystarczy sam syrop cukro- 
wy — bez osobnego dodawania wody; 
K. Dadant twierdzi, przy tej okazji, 
że najlepszym w tym celu będzie sam 
syrop i to, wedle możności tak gęsty, 
jak dobry miód. 

Sierpień-— The Bee World. 
W zeszycie tym zasługuje przede- 
wszystkiem na uwagę artykuł pierwszy 
pióra E. R. Rosta, redaktora ,,Glea- 
nings in Bee Culture”. Główna rzecz 
w nowoczesnej gospodarce pasiecznej to 
należyta metoda. Jeśli ktoś postara się 
o nadstawki o powiększenie w jaki- 
kolwiek sposób gniazda w ulu, to 
w latach dobrych przy umiejętnej go- 
spodarce może na czas pożytku wy- 
produkować odpowiednią siłę; jednak 
musi też przy tem wiedzieć dotyczą- 


RS ZC ZE L NECH., 2I 


cy, kiedy można gniazdo powiększać 
i na kiedy przypada główny pożytek. 
Jest całkiem niedorzeczną rzeczą — 
powiada — zarzucać coś lekkomyślnie 
dla czegoś innego; i jeżeli komuś w 
mniejszych choćby ulach dobrze się 
pszczoły wiodą, to jest za tem, żeby 
ich już nie przeinaczać — chyba, że 
można z oczywistym zyskiem pasiek 
sprzedać, a inną sobie kupić. Można- 
by więc tu postawić zasadę: gospodarz 
w tem, co masz. 

W Stanach Zjednoczonych trzymają 
pszczoły w ulach o różnych typach 
(wielkich i mniejszych), gospodarząc w 
nich czasem przez długie lata na star- 
szą modłę — a przecież posiadają tam 
pszczelarze pasieki, liczące od 100— 
5000 pni, które im się dobrze opłacają. 
Zaleca też autor, choć nie kategorycz- 
nie, żeby łączyć na czas pożytku (z do- 
datkiem nadstawki) dwie mniejsze za- 
rodnie — notabene — w ulu Lagnstro- 
th'a. 

W artykule przejętym w ,,lrish Bee 
Journal” (styczeń 1903) a zatytuło- 
wanym: „temperatura kłębu pszcze- 
lego” —- dowiadujemy się, że na długo 
przed astronomem Keplerem rozwią- 
zały pszczoły zadanie tyczące się sto- 
sunku między średnicą kłębu pszczół a 
zewnętrzną powierzchnią tegoż kłębu 
wystawioną na zimno. Stosunek ten 
jest prosty, ale nieproporcjonalny; po- 
zostaje bowiem pewna reszta, którą 
pszczoły wyzyskują, i to tem więcej, 
im kłąb zimujących pszczół jest wię- 
kszy. 

K. W. Kranouski. 


Zamość, 30 listopada 1925 r. 


Ze zjazdu pszczelarzy w Wiedniu. 


Równocześnie z polskim kongresem 
pszczelniczym we Lwowie odbył się 
w Wiedniu 63 zjazd pszczelarzy nie- 
mieckich połączony z międzynarodo- 
wym kongresem pszczelniczym i wy- 
stawą. 
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Zjazd i wystawa trwały kilka dni 
równocześnie z dorocznemi pierwszemi 
targami wiedeńskiemi. Czas, jak to 
zresztą sami organizatorzy przyznają, 
wybrany podwójnie niefortunnie, raz 
ze względu na spóźnioną porę, po- 
drugie ponieważ przy równocześnie 
trwających Targach utrudniona była 
dobra organizacja co odrazu odbiło się 
pierwszego dnia zjazdu na wieczorze 
powitalnym, w którym z powodu pó- 
źnego ustalenia programu zjazdu bar- 
dzo mało było uczestników. 

W zjeździe brali udział przedstawi 
ciele wszystkich niemieckich organiza- 
cji pszczelniczych, pozatem przedsta- 
wiciel Niemiec w Czechosłowacji i 
Polsce tych ostatnich reprezentował p. 
Snowadzki, redaktor poznańskiego pi- 
sma pszczelniczego niemieckiego „,Po- 
sener Bienenwirt”. Szwajcatja przedsta- 
wicieli nie przysłała z powodu równo- 
czesnego własnego zjazdu, za to w cha- 
rakterze gościa był na zjeździe repre- 
zentant Łotwy, a Węgrzy przysłali 
list gratulacyjny. 

Zaraz pierwszego dnia Zjazdu usta- 
lono czas i miejsce odbycia się nastę- 
pnego podobnego zjazdu. Zjazdy nie- 
mieckich pszczelarzy odbywają się za 
każdym razem i w innem miejscu, osta- 
tni podobno zjazd odbył się w Mar- 
jenburgu dwadzieścia pięć lat temu, 
następny naznaczono na rok 1927 do 
Ulm, a to ze względu na Czechosło- 
wackich reprezentantów. 

Na zjeździe poruszano wiele spraw 
ogólno-pszczelniczych, a przedewszyst- 
kiem sposoby zimowania pszczół oraz 
sprawy hodowli względnie sprowadza- 
nia matek pszczelich. Znamienne jest 
to, że tak, jak i u nas zaledwie kilka 
głosów wypowiedziało się za sprowa- 
dzaniem matek, przytłaczającą więk- 
szość, uwzględniając różnice klimatu 
it.p. głosowała za chowem matek rasy 
krajowej. 

Zjazd zakończył się parudniowym 
kongresem międzynarodowym pszczel- 
niczym, w którym brało udział 19 


przedstawicieli państw obcych, mię- 
dzy innemi przedstawiciele Anglji, Buł- 
garji, Grecji, Japonji, Jugosławji, Ło- 
twy, Hiszpanji, Szwecji, Szwajcarji, 
Czecho-Słowacji, Włoch i Węgier. 

Poruszano na kongresie prócz spe- 
cjalnych spraw każdego z państw repre- 
zentowanych przedewszystkiem spra- 
wy chorób pszczelich. Na zakończenie 
kongresu odbył się pokaz fiłmowy na 
temat życia pszczół, mianowicie: ,,Or- 
ganizacja państwowa wśród pszczół”. 
i „Pszczoła i kwiat” — obydwa te fil- 
my wzbudziły ogromne zainteresowa- 
nie uczestników. 

Wystawa pszczelnicza Wiedeńska o- 
twarta przez przedstawiciela austrjac- 
kiego ministerstwa Rolnictwa i Le- 
Śśnictwa, w dn. 6 września trwała do 
13 września, a udział w niej brało 221 
wystawców, z tego 170 z Austrji, I0 
z Niemiec, 9 z Czecho-Słowacji, po- 
zatem na wystawie reprezentowanych 
było jeszcze 14 państw, które wystą- 
piły jednak z małą liczbą eksponatów, 
częściowo wskutek późnego zawiado- 
mienia ich o wystawie. Rozdano ogó- 
łem 138 nagród. 

W czasie wszystkich tych uroczysto- 
ści pszczelniczych obradował w Wie- 
dniu jeszcze jeden zjazd, a mianowicie 
zjazd członków „Związku hodowców 
matek pszczelich”. Członkowie jego 
zjazdu brali udział przeważnie i w zjeź- 
dzie ogólno-niemieckim w Kongresie i 
w wystawie. Członkowie tego związku 
uzyskali 7 srebrnych medali jako od- 
znaczenia za eksponaty, pozatem zaś 
Związek jako całość otrzymał naj- 
wyższy dyplom i jedną drugą nagrodę. 

(„Biener Vater” X. 5.). 


W. K. 
Z'ROSJI. 
Czy można przewozić pszczoły 
w zimie? 


Pod tym tytułem w jednem z ro- 
syjskich pism zamieszczone jest bar- 
dzociekawe sprawozdanie instruktora 
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pszczelarza, (I. Kuriuchina?), jak on 
przewoził pszczoły w zimie. 

Pierwszy raz przewoził w styczniu 
1918 r. Przewiózł 5 kłód na przestrzeni 
30 wiorst przy 200 R mrozu. Wiosną 
przy przeglądzie skonstatował że pszczo- 
ły przeniosły podróż bardzo dobrze: 
kłody były suche i bardzo mało było 
nieżywych pszczół, W r. 1921, w roku 
w czasie panujących w Rosji bardzo 
wielkich mrozów z powodu naznacze- 
nia go na posadę instruktora do gu- 
bernji Tambowskiej, zmuszony był, 
przewieźć pasiekę w pierwszej połowie 
lutego. Ule miały ściany pojedyńcze, 


grube od 14 do 1 werszka. Pszczoły 
zaopatrzone w miód po 18 — 32 
funty. Droga wynosiła 126 wiorst, 


które on odbył razem z pasieką w 7 dni 
przy temperaturze 100—250R niżej zera. 

Był wprost zdumiony, gdyż na wio- 
snę przy rewizji nie było nawet śla- 
du zaperzenia; miodu zjadły pszczo- 
ły normalnie; w ulach nie było wilgoci i 
martwych pszczół mało. 

W r. 1924 kupił tenże pszczelarz 4 
pnie, z nich z ramowe i 2 kłody i były 
przewiezione w lutym przy mrozie 
180 R; w drodze były dobę. 

Wskutek powyższego, przyszedł do 
głębokiego przekonania, że przewożenie 
pszczół w zimie o dużo jest lepsze, niż 
na wiosnę, a tembardziej w lecie. 

Wszystkie te podróże odbywał na 
zwykłych saniach, na które kładło się 
dość grubą warstwę słomy (do przodu 
grubszą warstwą, ponieważ z przodu 
więcej odczuwa się uderzenia). Ule wy- 
nosił ze stebnika, starając się wyko- 
nać tę czynność bez wstrząśnień i stu- 
ku, poczem zdejmował daszki i zapy- 
chał ściśle słomą wolne miejsca poza 
ramkami, a także bardzo ściśle nad 
ramkami, poczem nakrywa dasz- 
kiem. 

Na jedne sanie stawiał 2 ule na przo- 
dzie, 2 ule na środku i 3 ule na końcu 
sani, razem 7 pni, stawiąc I i 2 rząd 
wylotami do tyłu, a 3 rząd wylotami 
do 2 rzędu, a to z tego powodu, żeby 


koń następnych sani nie zarzucił śnie- 
giem wylotów. : 

Co się tyczy kłód, to takowym zaty- 
kał tylko wyloty. Dalej tłómaczy, że 
ule stawia się na sanie głową na dół 
i między niemi także zakładała się sło- 
ma, żeby nie obcierały się i nie stuka- 
ły jeden o drugi w czasie drogi. Po 
ułożeniu przywiązuje się tak ściśle, 
żeby ule nie mogły poruszać się. 

Po przejechaniu 2—3 wiorst wyjmo- 
wał zatyczki u wylotów i już tak otwar- 
temi zostawiał podczas całej drogi, któ- 
ra w roku I92I zajęła mu 7 dni. 

Upojony takiem powodzeniem autor 
artykułu gorąco poleca przewożenie 
pszczół tylko w zimie, nie obawiając 
się zamarznięcia pszczół. 

Po przybyciu na miejsce ule były 
stawiane do stebniką. 


Przyznając autorowi wiele słuszności, 
nie mogę jednak zgodzić się ze sposobem 
upakowania, a także zalecania prze- 
wożenia pszczół w zimie jako po- 
rze najlepszej, ponieważ prze- 
woziłem pszczoły we wszystkich porach 
roku, a oprócz tego w ciągu lat 20 wy- 
woziłem corocznie na pożytek na gry- 
kę na odległość 25—50 wiorst. Ostat- 
nio w r. 1922 przewoziłem pszczoły za- 
opatrzone wmiód na zimę w miesiącu 
grudniu przy 150 R, zwijając pasiekę 
z powodu wyjazdu do kraju. 

I tak, co się tyczy opakowania sło- 
mą, uważam za zupełnie niedostatecz- 
ne, ponieważ jakby ściśle nie napchać 
słomy, to w podróży przy wstrząśnie- 
niu, słoma ugniecie się, a tembardziej, 
jeżeli ul będzie postawiony głową na 
dół i na słomę będą naciskać ramki, 
co niezwłocznie wywoła rozluzowanie 
całego gniazda i bezwątpienia pociągnie 
bardzo przykre skutki. 

Zasadniczo, przy każdem przewoże- 
niu należy najwięcej dbać o to, żeby 
1) pszczoły miały zapew- 
niomyi dostateczny dopływ 
świeżego powietrza, 2) gnia- 
zdo absolutnie było nieruchome i 3) 
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żeby nie było ani jednej dziurki, któ- 
rą mogłyby wychodzić pszczoły. 

Niestety, autor upomina tylko o o- 
twarciu wylotów (i zostawieniu ich 
nawet nie zasiatkowanemi?) nic nie 
mówiąc o innych miejscach, któremi 
tak niezbędne przy przewożeniu bę- 
dzie miało dostęp świeże powietrze. 

Jak wiadomo, pszczoły przy naj- 
mniejszem wstrząśnieniu rzucają się 
najpierw do wylotu i jeżeli on będzie 
otwarty to wysypią się gromadnie 
i zaczną kłóć, co przy przewożeniu 
koniem, może skończyć się nawet za- 
cięciem go, a przedtem rozbiciem uli, 
jeżeli zaś będzie, dla dostępu powietrza 
jeden tylko wylot, i zasiatkowany, to 
pszczoły, starając się wydostać, tak 
zabiją go, że dostęp powietrza zatamu- 
ją i zginą od uduszenia przez wysoką 
temperaturę i brak tlenu. 

Co się tyczy najlepszej pory dla 
przewożenia to swój głos oddaję za 
przewożeniem na wiosnę zaraz po oblo- 
cie i pooczyszczeniu dna, ponieważ ule 
są lekkie, woszczyna nie jest ociężo- 
na miodem lub czerwiem (w znacznej 
ilości) i nie jest za gorąco. Czasami 
okoliczności wymagają przewiezienia 
pasieki bez uwagi na porę, dlatego też 
powiem, że cała rzecz polega nie na 
porze, ą na umiejętnem przystosowe- 
niu się do tej pory, zaopatrzeniu uli tak, 
żeby przewożone pszczoły jak naj- 
mniej odczuły przewożenie, o czem- 
pomówimy w następnych NeNo,,Pszczel- 
nictwa Polskiego”. HRK 


© obłożeniu pszczelarzy podat- 
kiem dochodowym. 


Rozporządzeniem Podatkowego Za- 
rządu Minist. Skarbu (Narkomfina) 
S, S. S. R. w marcu 1924 r., w piśmie 
„Prakticzeskoje Pczełowodstwo”, był 
opublikowany podatek od pasiek, lecz 
widocznie, wskutek interwencji i skarg 
już w maju tegoż roku, tenże Zarząd 
wydał cyrkularz o zmianie tego roz- 
porządzenia z tłómaczeniem w jaki 


sposób te rozporządzenie powinno być 
stosowane do obłożenia pszczelarzy po- 
datkiem. 

Z tłomaczenia tego widać, że pszcze- 
larze są podzieleni na 3 grupy, a mia- 
nowicie: 1) Pszczelarze początkujący 
i miłośnicy. 2) Pszczelarze, zajmujący 
się rolnictwem i wiejską gospodarką, 
gdy te są głównem ich zajęciem i do- 
chodem, a pszczelnictwo stanowi mniej- 
szy poboczny dochód i 3) Pszczelarze 
u których głównym dochodem z któ- 
rego oni utrzymują się — jest pszczel- 
nictwo, a inna gałęź gospodarstwa jest 
tylko środkiem pomocniczym. 

Z dalszych wyjaśnień zupełnie wy- 
raźnie wynika, że pszczelarze początku- 
jący i miłośnicy od podatku zostali 
zwolnieni, wskutek. tego, że Rząd stoi 
na stanowisku popierania początkuią- 
cych i miłośników, ponieważ takowi 
dają wielki impuls do rozkwitu tej 
ważnej gałęzi gospodarki republiki, 
jaką jest pszczelnictwo; prócz tego, że 
początkujący miłośnicy, mając po kilka 
lub kilkanaście pni, nie mogą miećdo- 
chodów podlegających opodatkowaniu. 

Również są zwolnieni od podatku 
dochodowego pszczelarze-rolnicy, któ- 
rych dochody z pszczelnictwa są 
mniejsze od dochodów gospodarki rol- 
nej-wiejskiej, będącej głównem źró- 
dłem dochodu (bo od takowego oni 
już płacą podatek), wtedy pszczelnic- 
two uważane jest jako gałąź pomocni- 
cza czyli dodatkowa. 

Ci pszczelarze, którzy z pszczelnictwa 
czerpią główne dochody, mianowicie o 
wiele większe, niż z różnych gałęzi 
gospodarki, płacą podatek dochodowy 
od pszczelnictwa, jako zajęcia — za- 
wodowego, i jeżeli dochód nie 
przewyższa 600 rubli rocznie, to poda- 
tek ten wynosi 9 rubli rocznie. 

Natomiast, jeżeli dochód z pszczelej 
gospodarki (włościańskiej) jest większy, 
niż 600 rubli rocznie, to wtedy gospo- 
darka uznaje się za przemysło- 
w ą i podatek wyznacza się progre- 
sywny, zależnie od dochodu. 
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W taki sposób podatkiem dochodo- 
wym obciążona jest bardzo mała ilość 
pszczelarzy, tylko pszczelarze „,,zawo- 
dowi” i „,,przemysłowcy”, u których 
pszczelnictwo stanowi główną gałęź 


dochodów, przyczem pierwsi 
mniej, a drudzy więcej. 

Pozostali pszczelarze żadnych podat- 
ków nie płacą. 


płacą 


J. K. 


Z ZRZESZEŃ | TOWARZYSTW PSZCZELNICZYCH. 


Protokół 


z narady nad sprawą: organizacji kra- 
jowych zakładów hodowli matek pszcze- 
lich i wydawnictwa  „,,Pszczelnictwo 
Polskie”, odbytej w dniu 9 grudnia 
1925 r., O g. IO-ej rano, w Warszawie, 
ptzy ulicy Miodowej Numer 14 w lo- 
kalu Naczelnego Związku Towarzystw 
Pszczelniczych R. P. pod przewodnic- 
twem prez. Stanisława Brzóski i przy 
udziale 20 przedstawicieli Towarzystw 
Pszczelniczych i gości. 


Porządek dzienny. 


1) Sprawozdanie Zarządu Naczelnego 
Związku Towarzystw Pszczelniczych z 
działalności w sprawie popierania roz- 
woju stacji hodowli matek pszczelich. 

2) Czy ma być kilka większych stacji 
hodowli matek pszczelich? czy większa 
ilość mniejszych stacji? 

3) Ułożenie regulaminu dla subwen- 
cjonowanych stacji hodowli matek- 
pszczelich. 

4) Premjowanie zakładów niesubwen- 
cjonowanych. 

5) Ustalenie ceny na krajowe matki 
pszczele w klgr. miodu. 

6) Dyskusja nad sposobami hodowli 
i zimowania matek. 

7) Sprawozdanie Komitetu Redak- 

cyjnego Pszczelnictwa Polskiego. 

8) Ustalenie składu powiększonego 
Komitetu Pszczelnictwa Polskiego. 

9) Zdania zebranych o dotychczaso- 
wem prowadzeniu ,,Pszczelnictwa Pol- 
skiego”. 

10) Plan działalności w roku przy- 
szłym. 

Po zagajeniu przez p. prez. 5. Brzó- 


skę zebrania, który w kilku słowach 
oznajmił zebranym o celu narady, za- 
proszono na: przewodniczącego p. St. 
Brzóskę, prez. N. Z. T. P., sekretarza 
St. Jasińskiego, asesora ks. A. Margoń- 
skiego. 

1) Pierwszy zabiera głos prez. Brzó- 
sko, składając sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności w sprawie roz- 
woju stacji hodowli matek pszczelich. 
Hodowią matek krajowych zajął się 
Naczelny Związek T. P. jeszcze w kwie 
tniu r. b., a to głównie z tego powodu, 
że sprowadzane dotychczas do nas 
matki rasy włoskiej nie dawały u nas 
pomyślnych rezultatów. Prócz tego za- 
chodziła obawa zawleczenia do Polski 
choroby wyspy Wigth.; przytem mów- 
ca nadimienił o wadach matek ras za- 
granicznych i o zaletach krajowych, 
co również potwierdzili uczestnicy Kon- 
gresu Pszczelniczego we Lwowie, na 
którem zapadła uchwała, że tylko dla 
celów doświadczainych mogą organi- 
zacje pszczelnicze sprowadzać matki 
ras zagranicznych po uprzedniem u- 
zyskaniu zezwolenia od Naczelnego 
Związku lub Związków Dzielnicowych. 
Jednocześnie Kongres zwrócił się do 
Rządu z prośbą o wydanie zakazu 
sprowadzania matek obcych lub obło- 
żenie tychże wysokiem cłem. Ponieważ 
dotychczasowi hodowcy krajowi nie 
mogli zaspokoić wielkiego zapotrzebo- 
wania matek, przeto Naczelny Zwią- 
zek T. P. R. P. zajął się zorganizo- 
waniem większych zakładów; dzięki 
energicznym staraniom Naczelnego 
Związku, na powyższy cel Ministerstwo 
Rolnictwa i D. P. przyznało subsy- 
djum w wysokości 4.000 zł., z zastrze- 
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żeniem, że będą użyte na założenie 
4-ch stacji. Z tej kwoty otrzymano we 
wrześniu I000 zł., za które sporządzono 
uliki weselne, część których przesłano 
Okr. Towarzystwu Pszczelniczemu w 
Lublinie, i stacji doświadczalnej w Za- 
grobeli, drugie 1000 zł. otrzymał Na- 
czelny Związek w Listopadzie; z tego 
500 zł. przesłano Związkowi Wielko- 
polskich Towarzystw  Pszczelniczych 
w Poznaniu, drugą zaś połowę Pomor- 
skiemu Związkowi Towarzystw Pszczel- 
niczych w Grudziądzu. Projektuje się 
jeszcze założenie stacji hodowli matek 
w Wilnie i w Wiśniowcu koło Krze- 
mieńca, ` 

2) Zebrani wyrazili życzenie, by 
założyć mniej ale większych stacji, 
przy jednoczesnem premjowaniu ma- 
łych stacji niesubsydjowanych. 

3) Następnie przystąpiono do uło- 
żenia regulaminu dla subwencjonowa- 
nych stacji hodowli matek pszczelich; 
sekr. S$. Jasiński odczytał list Dra 
Szymańskiego, który nie mógł osobiście 
przybyć na zebranie, w którym kła- 
dzie wielki nacisk na sposób hodowli 
matek i zaznacza o potrzebie prowadze- 
nia metryk pszczelich-licencji; tego sa- 
mego zdania jest i ks. A. Margoński, 
Watzka, Brzósko, Kretczmer, Bła- 
szczyk, Szalkiewicz i Szczypiorska. 
Przyjęto z małemi zmianami projekt 
opracowany przez Naczelny Związek; 
przyczem na wniosek ks. A. Margońskie- 
go postanowiono od Towarzystw, któ- 
re już otrzymały subsydjum, nie żą- 
dać zabezpieczenia. 

Na wniosek prez. Brzóski wyłonio- 
ną Sekcję Hodowlaną przy Naczelnym 
Związku w skład której dotychczas we- 
szli pp.: prez. Brzósko, ks. A. Mar- 
goński, Weber, Kretczmer, ks. Cibo- 
rowski, o wyznaczeniu reszty człon- 
ków tej sekcji zwróci się Nacz. Zw. T. P. 
R. P. do Dzielnicowych Związków—za- 
daniem tej sekcji będzie kierowanie 
hodowlą matek; również na wniosek 
p. Błaszczyka ma być założona przy 
Naczelnym Związku Stacja kontrolna 


matek dokąd przysyłałyby poszczegól- 
ne stacje po 1-ej matce, celem skonsta- 
towania dobroci hodowanych matek. 

4) Sekcji Hodowlanej również po- 
zostawia się sprawę premjowania pa- 
siek hodujących matki. 

5) Ustalając ceny na matki; ja- 
ko ceny orjentacyjne przyjęto: za 
wiosenne do “ro zł., letnie do 3-ch zł.; 
jesienne do 5 zł.; projektowane przez 
inż. Pawłowskiego ceny ,w miodzie po 
krótkiej dyskusji upadły. 


6) Ponieważ dokładny i praktycz- 
ny sposób hodowli matek był podany 
w ,,Pszczelnictwie Polskiem” przez ks. 
A. Margońskiego, przeto przystąpiono 
do dalszego punktu obrad, t. j. do 
wydawnictwa ,,Pszczelnictwo Polskie”. 


7) Sprawozdanie w imieniu Komite- 
tu Redakcyjnego złożył redaktor od- 
powiedzialny prez. St. Brzósko; w prze- 
mówieniu swem zaznaczył o powodach, 
które skłoniły Naczelny Związek do 
wydawania centralnego organu pszcze- 
larskiego, brak którego dotychczas b. 
dawał się odczuwać; następnie poprosił 
zebranych o 

8) Ustalenie składu Komitetu Redak- 
cyjnego, do którego zaproszono pp. I) 
prez. Brzóskę, 2) W. Bojarczuka, 3) 
kpt. Bajorka, 4) F. Betley'a, 5) ks. Ci- 
borowskiego, 6) W. : Cygańskiego, 7) 
B. Henke, 8) ks. Kranowskiego, 9) 
J. Kretczmera, 10) ks. J. Marońskiego, 
11) D-ra Szymańskiego, 12) K. Szal- 
kiewicza, 13) Ir. Szczypiorską, 14) A. 
Skibickiego, 15) ks. Wolskiego. 

9) W końcu prez. Brzósko zwrócił się 
do zebranych z prośbą o poddanie kry- 
tyce ,,Pszczelnictwa”, na to dały się 
słyszeć przychylne zdania zebranych, 
że: ,,„Pszczelnictwo” jest utrzymane na 
wysokim poziomie i należy do naj- 
lepszych czasopism pszczelarskich; za 
mało tylko jest uwzględniony prze- 
gląd czasopism zagranicznych; rów- 
nież zebrani prosili by umieszczano. 
o gospodarce w różnych typach uli. 
Prace swe nad tłómaczeniem czasopism 
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pszczelarskich zagranicznych ofiarowa- 
li pp: kpt. Bajorek, czasopisma nie- 


mieckie, ks. Kranowski — angielskie, 
ks. Margoński — włoskie, Sierzputow- 
ska — francuskie, Kretczmer — rosyj- 


skie i ukraińskie. 

Na zakończenie p. Dydusiak wygło- 
sił referat o urządzeniu cieplarni pszcze- 
larskiej; jednocześnie przyrzekł umie- 
ścić to w ,,Pszczelnictwie”” celem pod- 
dania tego krytyce. 


J. Jasiński St. Brzósko. 


Z Województwa Nowogrodzkiego. 


W dn. 26/XI 25 r. odbyło się Zebra- 
nie ogrodniczo-pszczelnicze, zorganizo- 
wanę przez Okr. Związek Kółek Rol- 
niczych w Wołożynie, na którym zor- 
ganizowano Sekcję Ogrodniczo-Pszczel- 
niczą przy tamt. Okr. Zw. Kół. Roln. 

Na Zebraniu obecny był przedstawi- 
ciel Związku Kółek Rolniczych zie- 
mi Nowogródzkiej, instruktor ogrodni- 
czo-pszczelniczy p. Marjan Białkowski 
który wygłosił referat na temat ,,Ko- 
rzyści z racjonalnie prowadzonych sa- 
dów i pasiek”, oraz zaznajomił obec- 
nych z zadaniami i pracą S. O. P. Spra- 
wa racjonalnego rozwoju tych gałęzi 
gosp. rolnego, jak się dało zauważyć 
ogólnie wszystkich zainteresowała. 

Przy wyborze tymczasowego Zarzą- 
du uchwalono prosić na przewodniczą- 
cego tegoż Starostę p. Wartmana, po- 
zatem wybrano do Zarządu p. Sąwede, 


osadnika wojskowego, R p. Raja, mało-- 


rolnego gosp., p. Pietrzaka, osadnika 
wojskowego i p. Gaławnowskiego, ma- 
łorolnego gospodarza. 

W pow. Wołożyńskim widzimy zgo- 
dną pracę drobnych rolników, osadni- 
ków wojskowych i współudział w niej 
władz. Jest to niewątpliwie zasługa 
p. Jaskołda, instruktora Rolnego Z. K. 
R. z. N., przydzielonego na pow. Wo- 
łożyński. 

Mamy nadzieję, że nowa placówka 
Z. K. R. z. N. poprowadzi swą pracę 
planowo i owocnie z korzyścią dla 


tamtejszego ogrodnictwa i pszczelnic- 
twa. Sądzimy również, że Sejmik Po- 
wiatowy w zrozumieniu Sprawy po- 
prze finansowo pracę nowopowstałej 
sekcji Ogrodniczo-Pszczelniczej. 

M. B. 


Z Województwa Śląskiego. 


Zebranie pszczelarzy Śl. odbyło się 
d. 25 października r. b. w Droniewicz- 
kach zebranie było nadzwyczaj oży- 
wione; było około 80 pszczelarzy ze 
wszystkich stron tutejszego powiatu, 
w tem kilku kierowników pszczół oraz 
właścicieli dóbr, którzy interesują się 
pszczółkami. Zebranie otworzył pre- 
zes p. Drzymała, który wygłosił obszet- 
niejszy referat poniżej podany. 

Wiemy z historji ziemi naszej, jako 
Polska była krajem miodem płynącym, 
że praojcowie nasi z miodu trunek 
gotowali. Jeszcze za ojców naszych 
lepsze były miodobrania, pomimo, że 
ówczesnym pszczelarzom nie były zna- 
ne ni miodarki, ni węza sztuczna. 
Moi blisko 80 lat liczący sąsiedzi opo- 
wiadają, że przed 20 laty napełniali mio- 
dem całe koryta i całe beczki, furami 
go odstawiali do piernikarzy. Dla- 
czego, pomyśli sobie niejeden pszcze- 
larz, było dawniej tyle miodu, a obec- 
nie mimo lepszej opieki, nad pszczół- 
kami, nie mamy go tyle. Więc pierw- 
szym powodem — nowoczesna kultura 
rolna, pole orane pługiem o drewnia- 
nej desce, dawały więcej kwitnących 
chwastów, więc w zbożach była do- 
skonała pasza dla pszczół, poza tem 
nie było zboże tak, jak dziś czyszczo- 
ne, na różnych młynkach i tryjerach, 
a przyczyniała się także do miodo- 
brania siana w wielkiej wówczas mie- 
rze tatarka, albo po śląsku poganka, 
której siali gospodarze więksi od 10 
do 20 mórg. Tak samo łąki były ko- 
szone tylko raz na rok przeważnie do- 
piero po żniwach, więc łąki ciągle 
były kwitnące dawały paszę dla pszczół 
bez przerwy, czego dziś nie mamy. 
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Roślin miododajnych było pod dostat- 
kiem, pola całe leżały ugorem i rosną- 
ce na nich podbiały, dzika gorczyca 
i inne rośliny doskonałą tworzyły pa- 
szę dla pszczół. Zmieniło się to wszyst- 
ko z chwilą podniesienia się kultury 
rolnej. Dziś, kiedy rolnik dwa razy do 
roku przewraca ziemię, chwasty tępi 
się bez miłosierdzia, niema też mimo 
lepszych zabiegów pszczelarza takich 
zbiorów miodu. Dzisiaj pszczelarze tyl- 
ko przy wzajemnem połączeniu się mo- 
gą większe korzyści osiągnąć. Zwła- 
szcza nasz powiat, jako powiat czysto 
rolniczy, daje pełnią możność poprawy 
flory miododajnej. Piękna i wdzięczna 
otwiera się tutaj praca dla naszych 
nauczycieli i kierowników szkół, niech 
nasi księża idą śladem naszego śląskie- 
go Dzierżona, powinniśmy także dą- 
żyć do większego zainteresowania, 
pszczołami rolników, bo tylko z tej 
strony możemy się spodziewać popra- 
wy a tem samem i miodu. Mamy dzi- 
siaj dużo roślin miododajnych, jak ko- 
niczyny, seradelle, które jeszcze lepiej 
zastąpią miododajne ognichy i chwa- 
sty dziko rosnące na tutejszych polach 
a wielką korzyść rolnictwu przyniosą. 
Tak samo nieużki po naszych- 
wioskach można przez obsadzenie wi- 
kliną, która dla wyrobu koszykarstwa 
jest poszukiwana, stanowi bardzo do- 
brą paszę z powodu wczesnego kwitnię- 
cia. Więc sadźmy drzewa i krzewy mio- 
dodajne, siejmy je po polach, a nadej- 
dą te same czasy, że miodem będziemy 
napełniać wszelkie naczynia. 


Więc pszczelarze, niech nas opuści 
zniechęcenie, dołóżmy się do pracy, 
bo wiemy dobrze, że zajęcie pszczela- 
rza jest zawodem uszlachetniającem i 
podziwienia godnem, jak widzimy u 
pszczół pilność, czystość, posłuszeństwo, 
mimo tego, że jedne wyższe stworzenie 
między nimi jest, i to matka, co powin- 
no u pszczelarza zainteresowanie wy- 
wołać i nadzwyczajne zakochanie się 
w pszczółkach swoich. 

Na ostatek oświadczyć mogę, że 


rzadko który pszczelarz ma dużo do 
czynienia w oberży, jak i z organami 
policyjnemi. 

Po referacie p. Drzymały, przystąpio- 
no do punktu trzeciego obrad ‚Sprawa 
cukru dla pszczół”. Pismo Ś. Urzędu 
Woj. dot. tejże sprawy odczytano, 
poczem wywiązała się poważna dysku- 
sja, zabierali nieomal wszyscy głos, 
żądając uchwalenia odpowiedniej re- 
zolucji, która ma być przez Główny Za- 
rząd Pszczelarzy Śl. przedłożoną Śl. 
Urzędowi Wojew. Wszyscy żądali, by 
cukier przydzielono wszystkim człon- 
kom Związku; spisana rezolucja brzmi 
następująco: 

RezolucjaZwiązku Pscze- 
larzy Śląskich na pow. Lu- 
bliniecki powziętą w spra- 
wie cukru dla pszczół, w d. 
25 października 1925 r. 

Zebrani członkowie Związku Pszcze- 
larzy Śl. na powiat Lubliniecki, w d. 25 
października r. b. protestują jaknajener- 
giczniej przeciw przydzieleniu tak ma- 
łej ilości cukru dla pszczół, przytem 
trudno dostępnej dla pszczelarzy na- 
szych; mało który pszczelarz chociaż 
znajduje się w bardzo trudnem poło- 
żeniu materjalnem, będzie mógł do- 
starczyć przepisowego świadectwa ubó- 
stwa, nadmieniamy przytem, że pismo 
Śl. Urzędu Wojew. z d. 8 paździer- 
nika r. b. L. dz. 48882, III. 42210/25 
tak bardzo utrudniło otrzymanie cu- 
kru, że ani dziesiąta część członków 
naszych, jak już powyżej wspomnieli- 
śmy, nie otrzyma cukru, pomimo, że 
oni są to tak ubodzy, iż mimo najlep- 
szej chęci i woli nie są w stanie pszczół, 
które posiadają, przez zimę utrzymać. 
O ile nasze władze nie przyjdą nam z po- 
mocą, zmarnuje się przeszło 70%, pni 
pszczelich w tuteiszym powiecie. Rok 
bieżący dla naszych pszczół był tak 
marnym i lichym, że nawet starsi pszcze- 
larze nie pamiętają, tak nadzwyczaj 
dla pszczółek ubogiego roku, w któ- 
remby pszczoły się nawet podczas lata 
wyżywić nie potrafiły i marły. Więc 
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jeszcze raz powtarzamy nasze powyżej 
wspomniane słowa, że, o ile władze 
nasze nie przyjdą z pomocą, utracą 
nieomal wszyscy członkowie nasi swo- 
je roje, przez co ogromną szkodę się 
wyrządzi rolnictwu, bo brak pszczół 
zmniejszy zapłodnianie kwiatów, przez 
co zmniejszy się ilość nasion oraz owo- 
cu, wobec tego zmniejszy się tak bar- 
dzo poszukiwany miód, który jest ko- 
niecznie potrzebnym do leczenia cho- 
cych teid: A 

W razie, że władze nasze nie raczą 
podźwignąć wymierzonej ilości cukru 
na podkarmianie pszczół, przyobieca- 
nej w wysokości 2 kg., upraszamy o 
przydział cukru wszystkim członkom, 
naszym, a nie tylko tym, którzy się 
wyświadczą żądanem świadectwem u- 
bóstwa. Przeto jeszcze raz prosimy o 
przydzielenie cukru wszystkim człon- 
kom naszym. 

Po przyjęciu rezolucji przedłożył se- 
kretarz Związku p. Maroń obecnym 
sprawę ubezpieczenia pszczół od odpo- 
wiedzialności cywilnej z Poznańsko- 
Warszawskim Bankiem Ubezpieczenia 
w Poznaniu, składka roczna ubezpie- 
czeniowa wynosi I zł. od pasieki, bez- 
względu na jej wielkość. Wszystkim 
obecnym sprawy takie załatwienie po- 
dobało się. Następnie prezes p. Drzy- 
mała i zachęca obecnych do abonowa- 
nia gazet pszczelniczych mamy trzy 
gazety pszczelnicze w naszej Rzeczy- 
pospolitej: ,„Bartnika Wielkopolskiego” 
„„Bartnika Postępowego” oraz nowo po- 
wstałą gazetę ,,Pszczelnictwe Polskie”. 
Zachęca wszystkich członków do abo- 
nowania gazet tychże, każdy członek 
powinien przynajmniej jedną z gazet 
tychże czytać i abonować. 

Po przyjęciu nowych członków oraz 
ściągnięciu składek przystąpiono do 
wolnych głosów, podczas których jeden 
z zebranych stawił wniosek o wystoso- 
wanie prośby do przesa Głównego Za- 
rządu Z. P. Śl. p. Dr. Cyrana, który 
jest dyrektorem Zakładu dła Umysłowo- 
Chorych w Lublińcu, ażeby tenże w Za- 


kładzie utworzył jeden oddział, który- 
by wytwarzał ule oraz najniezbędniej- 
sze sprzęty potrzebne do hodowli, 
pszczół, a także wyrób węzy sztucz- 
nej. 

O godz. 5 m. 40 po poł. zebranie za- 
kończono. 


PROTOKÓŁ 


Ogólnego Zebrania Organizacyjnego Spółdziel- 
ni Pszelniczej „„Barć* z ogr. odp. w War- 
szawie. 


W dniu 25 listopada 1925 roku, o 
godz. 5-ej po poł., w lokalu Naczel- 
nego Związku Towarzystw Pszczelni- 
czych Rzeczypospolitej Polskiej, przy 
ulicy Miodowej 14, m. 20, w Warsza- 
wie, odbyło się zebranie organizacyjne 
spółdzielni pszczelniczej „„Barć”, z ogr. 
odp. 

Obecni: 

1) Bajorek Kazimierz, kapitan, 2) 
Bancer Antoni, pułkownik, Biernacki 
Aleksander Ks., 4) Błaszczyk Edmund, 
inspektor ogr. C. Z. K. R. 5) Bonkowicz- 
Sittauer Jerzy, kapitan, 6) Brzósko 
Stanisław, prezes N. Z. T. P., 7) Bujak 
Antoni, poseł, 8) Chojecki Seweryn, 9) 
Cygański Wacław, r0) Glisczyński Jó- 
zef, adwokat, 11) Henke Bogumił, 12) 
Jaraczewski Kazimierz, 13) Kretczmer 
Jan, 14) Mieszkowski Franciszek, 15) 
Skibicki Augustyn, Alfons, 16) Szcze- 
pański Stanisław, 17) Szczypiorska Ire- 
na, 18) Zembrzuski Stanisław. 

Dyrektor Muzeum Przemysłu i Rol- 
nictwa w Warszawie, p. Stanisław Leś- 
niowski, zaproszony przez organizato- 
rów na zebranie usprawiedliwił niemo- 
żność przybycia na takowe, wyrażając 
jednocześnie gotowość akcesu swojego 
do „spółdzielni ,,Barć” i przyjęcia 
ewentualnego mandatu do Rądy Nad- 
zorczej. 

Porządek dzienny zebrania był na- 
stępujący: 

I1) Zagajenie zebrania i wybór prze- 
wodniczącego. 

2) Wyjaśnienie celu założenia Spół- 
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dzielni Pszczelniczej i zakomunikowa- 
nie Statutu. 


4) Podpisanie deklaracji na członków. 
4) Wybory do władz Spółdzielni 
Pszczelniczej. 


I. Zebranie zagaił przewodniczący 
Komisji Organizacyjnej p. Józef Gli- 
szczyński, który poprosił zgromadzo- 
nych o wybór przewodniczącego ze- 
brania. 

Wszyscy obecni jednogłośnie powo- 
łali na prezesa zebrania organizacyjne- 
go, p. Józefa Gliszczyńskiego, który za- 
prosił na asesorów pp. Stanisława Brzó- 
sko, Prezesa Naczelnego Związku To- 
warzystw Pszczelniczych R. P. i Anto- 
niego Bujaka, posła na Sejm, a na se- 
kretarza p. Edmunda Błaszczyka, ins- 
pektora Ogrodniczo-Pszczelniczego przy 
Centralnym Związku Kółek Rolniczych 
w Warszawie. 


Il. Przewodniczący p. Gliszczyński 
w dłuższem przemówieniu wyjaśnił cel 
założenia Spółdzielni Pszczelniczej 
„„Barć” przy Naczelnym Związku To- 
warszystw Pszczelniczych, który już 
od dawna dążył do tego, aby stworzyć 
przy swojej organizacji naczelnej takie 
Zrzeszenie, które najlepiejby i najko- 
rzystniej zdolne byłoby poprzeć wszel- 
kie, zarówno moralne, jak i materjalne 
interesy swoich Stowarzyszonych. Tu 
zaznaczyć należy, że pszczelnictwo pol- 
skie stanowi bardzo poważny odłam na- 
szego gospodarstwa narodowego z pro- 
dukcją roczną, dochodzącą do wyso- 
kości dziesiątków miljonów złotych, 
a wobec tego jest rzeczą wielkiej wa- 
gi stwarzanie pożytecznych placówek 
i organizacyj mających ścisły związek 
z pszczelnictwem. 

Komisja organizacyjna powołana w 
celu stworzenia nowej organizacji przez 
Naczelny Związek Towarzystw Pszczel- 
niczych, w skład której wchodzili pp.: 
Gliszczyński, Błaszczyk, Bajorek, o- 
pracowała Statut nowej organizacji w 
postaci Spółdzielni, uznając ten ro- 
dzaj zrzeszenia za najlepiej odpowiada- 


jący tym celom, dla których organizuje 
się ta nowa ważna placówka. 

Motywy są następujące: 

a) prostota przepisów ustawodaw- 

czych, regulujących działalność ko- 
operatywną; 

b) przystosowanie się do obecnego du- 
cha czasów demokratycznych, gdyż 
spółdzielnia daje zupełną równość praw 
swoim członkom, bez względu na ilość 
posiadanych przez nich udziałów; 

c) jedyna fqrma zrzeszenia, umożli- 
wiająca otrzymanie kredytów od rzą- 
dowych instytucyj finansowych. 

Wyżej wymieniona Komisja Organi- 
zacyjna opracowała Statut Spółdzielni 
Pszczelniczej, który został w całości 
zaakceptowany przez Naczelny Zwią- 
zek Towarzystw Pszczelniczych. 

Statut ten jest opracowany na pod- 
stawie przepisów Ustawy z dnia 29 
października 1920 r. o Spółdzielniach 
Dz. Ust. Rzeczp. Polsk. Nr. IT poz. 733 
z uzupełnieniami, dostosowanemi do 
potrzeb i interesów miejscowych. 

Następnie sekretarz p. Błaszczyk prze- 
czytał zebranym cały Statut. W spra- 
wie Statutu prosili o udzielenie pe- 
wnych wyjaśnień pp. Ks. Biernacki, 
kapitan Bajorek, pułkownik Bancet, 
Szczepański i Jaraczewski. Przewodni- 
czący udzielił żądanych wyjaśnień, któ- 
re w zupełności zadowoliły wyżej wy- 
inienionych uczestników zebrania. 

Założycielami Spółdzielni są: 

1) Bajorek Kazimierz, kapitan W. P., 
2) Bancer Antoni, pułkownik W. P., 
3) Błaszczyk Edmund, Inspektor O- 
grodniczo-Pszczelniczy C. Z. K. R, 
4) Bonkowicz-Sittauer Jerzy, kapitan 
W. P., kierownik Spółdzielni Centralnej 
Osadników Wojskowych, 5) Brzósko 
Stanisław, Prezes Naczelnego Związku 
Towarzystw Pszczelniczych R. P., 6) 
Bujak Antoni, poseł na Sejm, 7) Gli- 
szczyński Józef, Doktór Praw i wła- 
Ściciel dóbr ziemskich, 8) Henek Bo- 
gumił, Prezes Warszawskiego Okręgo- 
wego Towarzystwa Pszczelniczego, 9) 
Leśniowski Stanisław, Dyrektor Mu- 
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zeum Przemysłu i Ronictwa w Warsza- 
wie, 10) Skibicki Augustyn Alfons, In- 
struktor Pszczelniczy przy Centralnym 
Towarzystwie Rolniczem, 11) Kretcz- 
mer Jan, przemysłowiec, 12) Szczypior- 
ska Irena, Instruktorka Pszczelnicza 
przy Naczelnym Związku Towarzystw 
Pszczelniczych R. P. 


III. Wszyscy zebrani złożyli deklara- 
cje na udziały, które będą wpłacone 
stosownie do $ 11 p. a Statutu Spół- 
dzienli. 

IV. Dokonano wyborów do władz 
Słpółdzielni za pomocą głosowania za- 
krytemi kartkami, a to stosownie do 
$ 18 i 21 Statutu Spółdzielni. 

Po obliczeniu kartek wyborczych 
przez asesorów, przewodniczący ogło- 
sił wynik dokonanych wyborów. 

A. Rada Nadzorcza. Członkowie: 1) 
Bajorek Kazimierz, 2) Bancer Antoni, 
3) Brzósko Stanisław, 4) Bujak Anto- 
ni, 5) Henke Bogumił, 6) Leśniowski 
Stanisław. 

Zastępcy: 1) Bonkowicz-Sittauer Je- 
rzy, 2) Skibicki Augustyn Alfons. 
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Wszyscy wybrani jednogłośnie, 

B. Zarząd. Członkowie: 1) Błaszczyk 
Edmund, 2) Gliszczyński józef, 3) 
Kretczmer Jan. 

Zastępca: I) Irena Szczypiorska. 

Wszyscy wybrani jednogłośnie. 

Następnie Ogólne Zebranie Organi- 
zacyjne upoważnia wybrany Zarząd do 
przeprowadzenia wszelkich formalności 
związanych z zalegałizowaniem Spół- 
dzielni, oraz uruchomieniem działal- 
ności takowej. 


Rada Nadzorcza wspólnie z Zarzą- 
dem jest upoważniona do zaciągania 
wszelkich zobowiązań pieniężnych oraz 
starania się i uzyskania kredytów we 
wszelkich instytucjach tak rządowych, 
jakoteż prywatnych. 

Z powodu wyczerpania porządku 
dziennego przewodniczący, o godzinie 
8-ej wieczorem ogłosił zebranie za za- 
mknięte. 

Przewodniczący: (-) Józef Gliszczyński 
Asesorowie: (-) Stanisław Brzósko, 

(-) A. Bujak. 
Sekretarz: (-) Ed. Błaszczyk. 


Czasopisma pszczeln cze polskie. 


„Bartnik Postępowy”, zeszyt 
z listopada i z grudnia łącznie objętości 
20 stron druku, zawiera: Postęp w 
pszczelnictwie Józef Watzka. Au- 
tor wpada z jednej ostateczności w dru- 
gą, to też ograniczanie w czerwieniu ma- 
tek i zabijanie ich na czas głównego po- 
żytkunazywa postępemw pszczel- 
nictwie! Ja stale, tak w wykładach, 
jak i w książkach swoich polecam regulo- 
wanie ilości czerwiu w gnieżdzie umiejęt- 
nem poszerzaniem gniazda, uważam że od 
tej czynności w bardzo znacznej mierze 
zależna jest ilość miodu w ulu. To rzecz 
niełatwa, pszczelarz musi nauczyć się 
trzymać rękę na pulsie życia pszczół i 
umieć zastosować się do panującej pogo- 
dy i zbiorów miodu. Te postępowe 
metody gospodarki dobrze są znane i o- 
cenione przez naszych czytelników, któ- 
rzy od nich przeszli do nadstawek. 


Echa z Wystawy pszczel- 
niczej we Lwowie przez jednego 
z uczestników, któremu zabrakło odwagi 
podpisania się. Bezimienny autor załatwia 
swe porachunki z Naczelnym Związkiem 
Towarzystw Pszczelniczych, szkoda tyl- 
ko, że nie poinformował się przedtem u Za- 
rządu Lwowskiego Oddziału N. Z. T. P. 
Dowiedziałby się, że tenże korzystał z ma- 
terjału dostarczonego przez Centralę w 
Warszawie. Dlaczegóż ten bezimienny au- 
tor nie pomógł w pracy p. L. Weberowi, 
choćby rozpakować eksponaty, które tego 
do końca wystawy nie doczekały się. 

W sprawie ulików. Józef Watzka. 

Autor jeszcze nie może ulików przetra- 
wić pomimo względnie miękkiego drzewa, 
z jakiego zostały przygotowane. Jak tu 
pogodzić wymagania fachowców, jak chce 
p. Watzka? P. Szalkiewicz np. chce jak- 
najmniejszych ulików, b. słusznie, chce 
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bowiem jak najmniej robotnic używać do 
wychowu matki, pan Watzka chciałby 
mieć duże uliki, żeby w nich matki zimo- 
wać, może na dworze jeszcze, dogódź tu 
ludziom. Wszystko to będzie poczytane 
za dobre p. W., niech jednak przedtem 
dostarczy przepisową ilość matek. My- 
śleliśmy, że p. W. wie dlaczego Włochy 
eksportują swe pszczoły i dlaczego tak roz- 
winęły hodowlę matek. Pewnie, nie kształt 
i wielkość ulików decydowały o tem. 

„Dziennik Pszczelniczy”. 
Jan Marcinkow. 

Autor podaje bardzo dobry wzór do 
prowadzenia zapisek w pasiece. 


W jaki sposób przenosić 
pea sttryA z ramek słowia ń- 
skich i warszawskich do ame- 
rykańskzich. L. Weber. 


Autor dowodzi, że można plaster wyso- 
kia wązki wprawić w ramkę niską a sze- 
roką, nie zwracając uwagi na kierunek 
pochylenia komórek, podobno pszczoły 
godzą się z tem, to bardzo ułatwi przeno- 
szenie pszczół z jednych uli do drugich. 


Przegląd czasopism, kores- 
pondencje, sprawy bieżące 
dopełniają ten zeszyt ,,Bartnika Postępo- 
wego”. 


Pytania i odpowiedzi. 


Pytanie. (Corocznie w maju, w 
pasiece mojej występuje choroba jakaś 
pszczół. Pszczoła przewraca się do góry 
nóżkami, kręci się jak szalona, zerwać się 
nie może, widocznie ma jakieś boleści i po 
ro minutach w męczarniach ginie. 

W ulu i około ula dużo pszczół leży nie- 
żywych, widzi się je na trawie, na ławecz- 
ce prtzedwylotowej. Choroba pokazuje się 
około połowy maja, trwa ro dni, występu- 
je nie corocznie. W latach 1910, 1913, 
1920, 1922, 1925 pojawiała się. 

Nie w kadżym ulu pokazuje się, w je- 
dnym ulu połowa roju wyginie, w drugim 
czwarta część, w trzecim ulu nic nie zgi- 
nie. W pasiekach odległych parę kilo- 
metrów też pojawia się, w dalej oddalo- 
nych nie. 


Wincenty Borówka. 


Odpowiedź. Objawy, o jakich Pan 
mówi, znane sa w chorobie zwanej choro- 
bą majową u pszczół, Choroba ta sama 
przez się przechodzi. Choroba ta spotyka- 
na u pszczół w końcu kwietnia, na począt- 
ku maja, pokazuje się podczas kwitnie- 
nia drzew owocowych, często po ulewnym 
deszczu ohjawy choroby giną. Sposób le- 
czenia podawany: spryskiwanie pszczół 
wodą. Poidła dla pszczół napełniać wodą 
trochę osoloną (na litr wody łyżeczkę her- 
bacianą soli). Choroba ta jest nie zbadana 


polega na chorobliwym stanie organów 
trawienia u pszczół. Prawdopodobnie jest 
to przyczyną, że podczas kwitnienia drzew 
pszczoły zjadają suchy pyłek kwiatowy. 
Charakterystycznym jest to, że często 
objawy tej choroby występują i w lipcu 
podczas długotrwałej suszy. Wówczas wie- 
le spadzi miodowej wydzielają liście 
drzew. Spadzią tą pszczoły żywią się. 
Chorobę tę zaliczają do zaraźliwych. O- 
bjawy tej choroby: rozdęcie żołądka, nie- 
możność lotu. Pszczółki nieszczęsne wy- 
biegają z ula, podrywają się do lotu, 
suną po mostku aż spadają na ziemię. 
Przewracają się na grzbiet i wirując, 
w drgawkach umierają, męcząc się wi- 
docznie bardzo. Choroba występuje często 
w paru ulach. Przestają pielęgnować czerw, 
ginąc masami. Inną straszną chorobą u 
pszczół jest dezynterja t. zw. Nosema 
nic wspólnego nie mająca z zaperzeniem 
u pszczół. Dyzenterja ta jest bezsprzecz- 
nie chorobą zaraźliwą. Wywołuje ją głó- 
wnie zepsuty lub nieodpowiedni miód 
spożywany przez pszczoły zimą. Choroba 
rozpoczyna się podczas zimy. 

Pszczoły oczyszczają się w ulu, po oblo- 
cie wiosennym w dalszym ciągu wyrzuca- 
ją kał w ulu. Powodują tą chorobę bak- 
terje rozmnażające się we wnętrzno- 
Ściach pszczoły, niszcząc je kompletnie. 
W kale pszczół chorych jest zatrzęsienie 
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bakterji, które, dostając się do żołądka 
zdrowych pszczół, szerzą śmierć. Ra- 
tunkiem jest najdoskonalsza czystość i 
izolowanie pszczół zdrowych. Zmienić ul, 
dać nowy susz, formalinowanie od czasu 
do czasu. Najlepszym znanym dotąd spo- 
sobem zabicia bakterji w ulach z pszczo- 
łami jest para z formaliny. Są dwa spo- 
soby stosowania tego środka: 


1) 209, roztwór formaliny nagrzewa się 
na lampce spirytusowej. Naczynie z roz- 
tworem musi być zakryte tak, żeby para 
wydostawała się tylko przez rurkę gu- 
mową. Kiedy się para z wyżej wymienio- 
nego roztworu pokaże, koniec rurki wpro- 
wadzić w otwór ula i potrzymać przez 20 
sekund. Należy to robić wieczorem, kiedy 
wszystkie pszczoły są w ulu. 


2) Naczynie odpowiednie z roztworem 
20o formaliny zakryć gęstą siatką i wsta- 
wić na trzy tygodnie na dno ula. Zamiast 
rozwtoru formaliny można napełnić od- 
powiednie płaskie naczynie 100, roztwo- 
rem kwasu mrówczanego, ten sam Spo- 
sób użycia i tenże sam skutek. Ze wzglę- 
du na trudność nabycia i koszt specjal- 
nej lampki do formaliny dezynfekcyjnej— 
drugi sposób jest praktyczny. Roztwór 
powoli będzie wyparowywać, dezynfeku- 
jąc wnętrze ula, pszczoły, susz. W ra- 
zach pojawienia się choroby w pasiece, 
wszystkie ule przybory pasieczne, ramki, 
woszczyna muszą być poddane dezynfekcji. 
Dlatego potrzeba wszystko przeznaczone 
do dezynfekcji porozstawiać w pomie- 
szczeniu szczelnie zamkniętem, a więc 
szpary w drzwiach, oknach trzeba zasma- 
rować kitem, gliną, czy zakleić papiera- 
mi. Roztwór formaliny postawić na ogniu 
(maszynka spirytusowa lub naftowa po- 
stawiona w naczyniu z wodą dla zabez- 
pieczenia od ognia), Dezynfekcja ma trwać 
od 6 do 24 godzin, zależnie od wielkości 
pomieszczenia i ilości pary. Drugi sposób 
dezynfekcji to mycie w roztworze subli- 
matu. 3 części sublimatu na 1000 czę- 
ści wody wystarczy dla zabicia bakterji. 
Przed dezynfekcją trzeba wszystkiem ram- 
Ei, ule, wyskrobać, dobrze je umyć, po 
dezynfekcji rozwtorem sublimatu, wszyst- 


ko umyć ciepłą wodą z solą, gdyż subli- 
mat jest szkodliwy dla pszczół i dla ludzi. 


S. 


NADESŁANE. 


Sprostowanie. 


Komisja Sędziowska dla dokonania wy- 
boru normalnej ramki i ula ,,polskiego”, 
prosi © zamieszczenie następującego spro- 
stowania: 

„W listopadowym zeszycie ,,Pszczelnic- 
twa Polskiego” umieszczony komunikat 
N. Z. T. P., że komisja sędziowska nie 
uznała żadnego z przysłanych na wystawę 
uli za nadającego się do nazwania „ulem 
polskim”. 

Komisja powyższa niniejszem prostuje 
ten komunikat, bowiem komisja nie dla- 
tego nie uznała żadnego uła w myśl in- 
tencji N. Z. T. P. jakoby żaden z nadesła- 
nych nie nadawał się do tego celu, lecz 
dlatego, że wyszła z założenia, iż niema 
sensu żadnego ula, choćby najidealniejsze- 
go, nazywać polskim”, jak niema uli 
„tosyjskich, włoskich, francuskich” it.p. 
i wobec tego komisja przeszła 
nad wnioskiem powyższym 
do porządku dziennego. 

Za komisję: 
Sekretarz: L. Weber. 
Prezes: Ludw. Liczbański, 


W imię bezstronności zamieszczamy 
powyższe sprostowanie, pomimo, że nie 
możemy zrozumieć, o co tu chodzi podpi- 
sanym. Komisja nie przedstawiła Zarzą- 
dowi N. Z. T. P. żadnego ula, za który 
należałoby się wypłacić nagrodę, stoso- 
wnie do ogłoszonego w N-rze 5 ,,Pszczeln. 
Polskiego” konkursu. 

Jak zaznaczyliśmy w tymże komunikacie 
wniosek uchwalony przez Radę Delega- 
tów w Grudziądzu został złożony przez 
delegata Lwowskiego Związ- 
ku Pszczelniczego. Zarząd N.Z. 
T. P. wypełnił tylko uchwałę Rady De- 
legatów. Ze względu, że nowoprzybyli 
prenumeratorzy mogą nie znać kwestjono- 
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Nr. I 


wanego komunikatu N. Z.T. P. zamiesz- 
czamy go poniżej w dosłownem brzmieniu 

„„Komisja Sędziowska na wystawie 
pszczelniczej we Lwowie, żadnego z wy- 
stawionych uli nie uznała za zasługujący 
na otrzymanie nagrody, przeznaczonej 
przez N. Z. T. P. na konkursie ogłoszo- 
nym w 5 zeszycie P. P.”. 

Czytelnicy będą łaskawi sami z przy- 
toczonego wyciągnąć wnioski. My do tej 
sprawy więcej już nie wrócimy. 


W numerze dżiewiątym wkradły się na- 
stępujące omyłki i przeoczenia na str. 
9-ej pod artykułem „Rentowność Pasiecz- 
nictwa', powinno być podpisane ,C-i-s', 
zamiast C. S. Pod artykułem Stacje ob- 
serwacyjne na str 2—5 powinien być 
umieszczony podpis; „Łukomski Poznań.“ 
W artykule Co wiemy o miodzie? na str. 
9 zamienić; olejki trawienia—olejki kwia- 
towe W artykule Co robić w pasiece 


—ks. Antoni Margoński. W artykule; Co 
się dzieje w pasiekach? na str. Ip—20za- 
mienić: Karbowski—Karbownicki! 


Redaktor ,,Bartnika Postępowego” p. L. 
Weber prosi nas o sprostowanie w artyku- 
le zamieszczonym w 8 zeszycie Pszczelni- 
ctwa Polskiego: ,,Kongres Pszczelniczy we 
Lwowie uchwalił zakaz przywozu obcych 
ras pszczół do Polski.” Ustępu, w którym 
jest mowa o pszczołach bastardach p. L. 
Webera. Sz. Redaktor twierdzi, że nie 
powiedział, jakoby u niego miały być 
bastardy włosko-polskie najlepsze i wo- 
góle żadnej rasy pszczół specjalnie nie 
wychwalał. Stosując się do powyższego 
sprostowanie zamieszczamy, zapewniając 
przytem Sz. Redaktora, że zupełnie nie 
mieliśmy zamiaru zrobienia Mu tem czy 
innym zwrotem przykrości. Uważaliśmy 
iuważamy p. L. Webera za jednego z dziel- 


w grudniu? na str 15 zamienić; Dobosz niejszych pszczelarzy polskich. 


Nowo przybywający prenumeratorzy mogą otrzymać bezpłatnie 

Nr. Nr. ,,Pszczel. Polsk.” w których były zamieszczone artykuły 

ks. A. Margońskiego „Co wiemy o miodzie“ i „O łatwym 
sposobie poznawania i leczenia zgnilca“. 


JUBILERZY. 
Kazimierz Bretszmajder, Warszawa, Marszałkowska Ne 92. 


W. S. Wiśniewski, Warszawa, ul. Trębacka Ne 7. Pracownia jubilersko-grawerska. 


ROŚLINY MIODODAJNE. 

Postępowy pszczelarz sieje dla pszczół kolen der, roślinę wibitnie miododajną, oraz prze- 

mysłową i lekarską. Nasienie pewne do siewu, wysyła póki zapas starczy, za 

gotówkę przy słaną zgóry. Cena za 10 kg. — zł. 30. Adres: Drozdowicz—Hrubieszów — 
skrzynka pocztowa 68. 


GRAWERZY. 


Zakład Artystyczno-grawerski Stanisława Lipczyńskiego w Warszawie, Mar- 
szałkowska Ne 149, róg Próżnej. Telefon Ne 134-84. 


SKÓRZANA GALAKNTERJA. 


Torebki Damskie! Nowości ostatniej doby. Nesesery, Walizy, Kufry, 
polecają BRACIA NEUMAN. Warszawa, Bielańska 8. 


ŁAŹNIE I KĄPIELE. 


Kąpiele „DJANA“, Warszawa, ul. Chmielna Ne 13. Tel. 36-10, sala 505-80. Czynne od 
8-ej rano do 10 ej wiecz. Wanny; łaźnie: rzymska i parowa. Czwartki— łaźnie dla pań. 


Wydawca za Naczelny Związek Tow. Pszczelniczych i Redaktor odpowiedzialny St. Brzósko. 


Druk Piotra Laskauera, Marjensztad Ne 8. 


